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Listy p rawos ław nego  
o prawosławiu w Polsce.

Chory organizm i Jego lekarze.
■.rtykuł p o n iższy  ■wyszedł z pod 

p ió ra  c z ło n ia  C erkw i P raw o s ł. i jest 
p ierw szym  z cyk lu , pośw ieconego  je j  
a k tu a ln y m  zag ad n ien io m . P o g lą d y  
a u to ra  są  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  sz e ro ­
k ic h  s fe r  n a sz e j lu d n o śc i p ra w o s ła w ­
n e j. U dzielam y  m ie jsca  jego  w yw o 
d o m  w  łem  p rz e k o n a n iu , że szczere  
■wypowiedzenie s ię  p rzed staw ic ie la  
ty c h  sfe r  n»  ła m a c h  p ra sy  p o lsk ie j 
u ła tw i op i.iji p u b lic z n e j zap o zn an ie  
się  z prądam i n u r tu ją c e m i sp o łeczeń ­
stw o p ra w o sław n e , w zak re s ie  jego  
p o trz e b  i d ą że ń  w y zn an io w y ch . Je s t 
to tem  c iek aw sze, że w  zw iązku  z z a ­
p o w ied z ian y m  Soborem  k w estja  u n o r 
m o w a n ia  sy tu ac ji G erkw i w p ań stw ie  
w chodzi o becn ie  w s ta d ju m  d e cy ­
d u jąc e .

C zy te ln ików  p ro s im y  o  p o b ła ż li­
w ość d la  u s te rek  języ k a  i s ty lu  a u to ­
ra ,  k tó ry  n ie  jes t d o ść  b iegły  w ję z y ­
k u  p o lsk im , a n ie  ch c ie liśm y  zby t 
p e d an ty ez n e m i T>opraw,kami zm ien iać  
b iegu  jego  m yśli. Z azn aczy ć  także  m u ­
sim y, że  a r ty k u ły  były p isa n e  w  chw il 
o tw a rc ia  Z eb ra n ia  P rzed so b o ro w eg o .

(Ked.j
D w u n asty  ji ż rok u p ływ a od o d ­

rodzenia  n iepod leg łe j  Polski D w u ­
nasty już rok K ośció ł Praw osław ny  
w  n ieood leg le j  P o lsce  prow adzi swój  
r y w o t  obok  innych w yznał . I d z iw ­
na rzecz, p o d cza s  k iedy w szystk ie  
w yzn an ia  d o sto so w a ły  sw oje  życ ie  
do w arunków  życia  p ow sta łeg o  Pań - 
stwa, tylko Kości ół P ra w osław n y  
nie m oże  dotąd tego  zrobić.

K oścm ł Katolicki upraw niony w  
E aństwie przez zaw arcie  K on k ord a­
tu ze Stolicą  A p osto lsk ą . K ośció ł  

wangelick: upraw n.ony statutem  za  
w zajem n em  p orozum nn"tm  p rzed ­
stawicieli teg o  K ościo ła  i Minister­
s tw a  W y zn a ń  R e lg .  i O ś w. P ublicz­
n eg o .  W  tej sam ej drodze upraw ­
nieni Staroobrzędowcy, jak równie? 
w yznania  M o :ż e sz o w e ,  M&hometań- 
skie i Karauni.

i yljy.0 K ośció ł P r a w o s l iw n y  liczą­
cy  klika m iljonow w .ornych p ozo-  
sta d o tych czas  nii iuprawn<ony i 
istn ienie  sw c je  opiera na ty m c z a so ­
w ych przepisach, w y d a n y ch  przez  
czynniki p ań stw ow e.

P od czas ,  k iedy życ ie  w ew n ętrzn e  
i zew n ętrzn e  innych  w yzn an  idzie  
norm alnym  trybem i d latego  o is tn :e-  
niu ich prawie nie slycnac, o życiu  
zew n ętrzn em  . w ew n ętrzn em  K o sc io  
‘Ł P ra w o s ła w n eg o  c iągle  m ów i się  
i w  Sejm ie, i w S en a c .e ,  i w Mini­
sterstw ach  i w sp o łeczeń s tw ie .  Ciągle  
ze szp~.lt g a ze t  p o lsk :ch i rosyjskich,  
ukraińskich i białoruskich nie sc h o ­
dzą  artykuły zw iązan e  z życiem  
praw osław ia.

N asuw a się  pytanie , d laczego  
tak się sta ło5 Z  jakich p o w o d ó w 5 
Co za przyczyna jest, która „ faw o­
ryzuje" K ośc ió ł  P raw osław ny i daje  
tyle materjału d.a z* m ow an .  nim  
ludzi?

Pozostaw ia jąc  sz c z e g ó ło w e  w y ­
jaśnienia na p ó źn ie1, narazie r ioże -  
m y skonstatow ać , i i  organizm Kościo­
ła  Pi'awoĄawnego jest choty.  Czło-  
wieK chory za w sz e  i ciągle  m ó w 1 o 
awoje, chorobie, a jeśl stan zdro­
wie' albo choroba zagraża otoczeniu ,  
to tak i cz łow iek  w nosi n iepokój nie 
tylko w  sw oje  życ ie ,  ale i w życ ie  
Oioczenia w życ ie  sp o łeczn e .  Takim  
chorym w organ.zm ie p a ń stw o w em  
f oiski jest praw osław ie .

Z e b y  u leczyć  chorego  lekarz musi 
go  dokładnie  zbadać, w yiaśn ić  przy­
czyny . które sp o w o d o w a ły  chorobę.

O b ecn ie  m ożna  podzielić  „le 
karzy*. którzy chcieliby uzdrowić  
P raw osław ie  w P olsce ,  na cztery za- 
®^dnicze grupy, z których dw ie  pol- 
sico-katohckie i dw ie  praw osław no-
łI1niejszościowc,

Jeaną polsko-katoucką grupę sta- 
no,*ią stronnictwa nacjonahstyczno-

klerykalne, których d ą ie n -e m  ,est  
p o d p orząd k ow an ie  praw osław ia  in­
teresom  n arodow ym  polsk im i k ato­
lickim.

Drugą grupę stanow ią  o b ozy  i 
stronnictwa liberalno-radykalne, k tó ­
re chciałyby w idz ieć  p raw osław n ych  
w  P o lsce  tako w o ln y ch  z w olnym i,
; rów nych  z rów nym i.

Z e  strony praw osław n o  - m niej­
szośc iow ej trzecią grupę 6tanowią  
ukraińskie, białoruskie, a c zę śc io w o  
i rosyjskie  e lem en ty ,  które dążą do 
w y zw o len ia  K ośc io ła  Prawosl iwne-  
go  wr P o lsce  z p o d  w p ływ u  p ra w o ­
s ław ia  rosyjskiego.

D ą żen iem  tak ukraiński :m jak  
białoruskiem jest r«j wniez przystoso  
w anie życia  praw osław ia  do  d ążeń  
n a ro d o w o śc io w y ch . R adykalne  e l e ­
m enty  myślą o w p row adzen iu  języ ­
ka ukraińskiego i b ia łoruskiego jako  
,ę z y k a  liturgicznego, e lem en ty  umiar­
k o w a n e  zadawalniają  6ię w p ro w a ­
d zen iem  języka m ie jsco w eg o  do k a ­
zań, pozostaw iając  języ k  liturgiczny  
— słowiański.

Czwartą grupę stanow i o b ecn ie  
w ięk sza  c z ę ść  w yzsze j  hierarchji 
K ośc io ła  P ra w o s ła w n eg o  (p od k re­
ślamy- nie w szy scy ) ,  w ięk sza  c z ę ść  
księży , w ę k s z o ś ć  e le m e n tó w  rosyj­
skich i zn ikom a garść U kro ińców  i 
Białorusinów, którzy pod  w pływ em  
w y ch o w a n ia  i bardzo p o w a żn y ch  
w y g ó d  m ocn o  trzymają się tradycyi  
rosyjsk iego  praw osław ia . N ie  chcą  
oni zrozum ieć, ż e  żyją w  zupełn ie  
in n ych  warunkach, aniżeli to b do 
za cza só w  rosyjskich i za w sze lk a  
c e n ę  chcą jak najdłuże- ten porzą­
dek  utrzymać, posługując  6ię m e to ­
dami rządzeń .a  tak zw a n em i rosyj-  
sko-synodulno- konsystorskier.il.

N ajw ięk sze  przeszkody  w  unor­
m ow aniu  życia  prawosławia sta n o ­
w ią  grupy pierwt. a i czwarta, które  
nie chcą ustąpić n iczeg o  ze  sw oich  
przyw ilejów . Grupa p ierw sza  s tw a ­
rza p rzeszkody  zzewnątrz, grupa  
czwarta -  w e w  nąlrz praw osław ia.

Przy om aw ianiu  spraw y p ra w o ­
sławia w  prasce każda grupa p o d ­
chodzi do sprawy tylko z punktu  
widzę ma sw oich  in teresów . Utarło  
się, że  katolik P o lak  w ystęp u je  ty l­
ko  w swojei polskiej prasie, Ukrai­
n iec  w ukraińskiej. Białorusin w  bia­
łoruskiej, Rosjanin w rosyjskiej. |t*k- 
by to byli nie jed n eg o  państw a  
ob yw ate le .  C złow iek  m yślący  ina­
czej, któryby chciał podejść do  
spraw y z  p u n k tu  w id z n u a  bezstron­
nego, ogólno.państwowego  n e znajduje  
miejsca dla w y p o w ied zen ia  się.

Utarły sp o só b  w ypow i sdania  się  
w ed łu g  narodow ośc i  d oprow adza  do  
rozb ijana , p odzie len ia  ludz1 na „ną  
szych", „waszych", „ich".

K w estja  stabilizowan.a K ośc io ła  
P ra w o sła w n eg o  w P olsce  jest kw estją  
naty le  pow ażną, iż dla niej warto  
przynieść  w  ofierze utarte m etod y  
w yp ow iad an ia  się w prasie.

Ł am iem y  w ięc  ten zw yczaj i ro­
bim y początek . Będąc prawosław nym ,  
zd ecyd ow aliśm y  sw oje  myśli w y p o ­
w ied z ieć  w czasopi-mie poUkiem, kie- • 
rując s ię  bezstronnością  i biorąc rzecz  
tak jak ona jest, nie krępując się  tem,  
przyjem nie czy  n ieprzyjem nie k o ­
muś b ęd z ie  to p rzeczytać  albo w y ­
słuchać.

W iem y, że  spotkam y mę z przy­
krościami przy takiem  postępow aniu .  
Przygotow ani je steśm y do tego .

D obro K ościoła  P ra w o sła w n eg o ,  
dobro przeszło  3 rnilj. w iernych, dob-o  
sp o łe c z n e  i p a ń stw o w e  b ęd z ie  przy­
św ieca ć  nam w  w yśw iet len iu  sk o m ­
p lik ow an ych  kw estyj.

J .  W o l - W o l a n o w s k i .
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Dzień p. premjera.
W A R S Z A W A . 16 VII (pat). P. 

p rezes  R ady  M inistrów W alery  c ła­
w e k  przyjął w  d n u  dz is ie jszym  k o ­
lejno p. ministra spraw ied liw ośc i  
Cara, p ministra spraw w ew n ętrz ­
n ych  S ław oj-S k ład k ow sk iego ,  ks. 
arcybisk. R oppa , podsekretarza  s ia ­
nu w  M inisterstwie Przem ysłu  
H andlu  p, D oleża ła , b y łeg o  posła  
Janusza Radziwiłła, d e legacje  Zw- *z- 
ku L egjonist  >w z pos  Karoiem P o ­
lak iew iczem  na cze le  i d e legację  
rabinów, a m ianow icie  rab.nuw L e­
wina, Szapiro. Szafa  i b y łe g o  sen .  
M en d el sona  P o  południu p. pre-  
mjer przyjął p, ministra rolnictwa  
Janta-P ołczyńsk iego .

Obrady G. R. E. M.
POZNAŃ, 1 6 .VII. (Pat), D ziś roz­

poczęły  się w Poznaniu obrady G. R, 
E, M-u (Groupem ent des chem ins de 
ter -uropeens —  del łJ. I. C.) z u d zia ­
łem  przedstaw icieli Rumun.ji, C zecho­
słow acji, Jugosław ji i Polsk i. Celem  
obrad jest u sta len ie  w ytyczn ych  p o ­
stępow ania na najb liższą przyszłość  
i za łatw ien ie inektórych  spraw  adm i­
nistracyjnych  G. R. E. M-u. P osied ze­
nie zagaił w języku  francuskim  p. m i­
nister Kiihn, składając następn ie  
przew odnictw o w  ręce p. Uredn>eka, 
przedstaw iciela  C zechosłow acji. Ob 
rady m iały  charakter poufny.

Jutro uczestn icy  zjazdu udają się  
do Gdyni. W  zakoiiczem u obrad G. R. 
E. M-u m in ister kom unikacji K iihn i. 
rum uński m in ister kom unikacji Ma- 
nudescu udali się do zw iedzenia  m ię­
dzynarodow ej w ystaw y kom unikacyj- 
no-turystycznej, pow itani przez kom - 
panję honorow ą kolejow ego przysp o­
sobienia w ojskow ego.

Wizyta belgijskiego ministra 
komunikacji.

B R U K S E L A . 16.V11 (Pat) B e l­
gijski minister komunikacji L o p p en s  
w y jech a ł  do  P oznan ia  w celu zw ie-  
dze nia w y staw y  komunikacji i tu- 
3 s ty k ’. Minister uda s ię  rów nież  do  

W arszaw y  oraz zwiedzi port w 
G dyni.

Hinifter Kwiatkowski 
w Stokholmie.

S T O K H O L M , 16.VII, (Pat) W
dm u w czorajszym  przybył tu m ini­
ster przem ysłu  i handlu K w ia tk o w ­
ski w tow arzystw ie  dyrektora N o so -  
wicza. Przybyłych  gośc i  powitali  
przedstaw ic ie le  rządu szw ed zk iego  i 
sfer gosp od arczych  oraz cz ło n k o w ie  
p o se ls tw a  polsk iego .

\  czoraj rano p, minister odbył  
konferencję prasow ą, na której 
prze Jstawiciele prasy okazvw ali  
wielkie za in teresow an ie  rozw ojem  
'-i dyni. Zkolei p minister z łoży ł  wi­
zy tę  ministrowi handlu oraz praw  
zagranicznych, który w  imieniu kró­
la w ręczy ł  m-niftrowi K w iatkow -  
sk mu w stę g ę  orderu G w iazdy  P o-  
arnej, dyrektorów i N o so w iczo w i zas  

k o m a n d o iję  z g w iazd ą  orderu W a ­
zy. N astęp n ie  od b y ło  się  w  pose ł  
stw ie  poU kiem  śn iadan ie  w  o b e c n o ­
ści sz w e d z k ie g o  ministra spraw z a ­
granicznych oraz w ybitnych  p rzed ­
stawicieli św iata gosp od arczego  —  
m. in. Syara Kreugera.

P o  południu od b y ło  s ię  przyjęcie  
w  ratuszu, p o czem  p. minister z w ie ­
dza ł w y sta w ę . W ieczorem  minister  
spraw zagranicznych w y d ą ł  na c z e ś ć  
ministra K w ia tk o w sk ieg o  bankiet.  
P o J c z a s  bankietu  mir.i°ter spraw  
zagranicznych  Rame i w yg łos i ł  prze­
m ów ien ie ,  daj'ąc w yraz silnemu  
przekonaniu, że  w izyta  ministra  
K w ia tk o w sk ieg o  przyczyni się do  
rozwoju istm ejącej już polsko-  
szw edzk iej  w spółpracy  gospodarczej

Minister K w iatkow sk i,  oz iek u iąc  
w  odpow iedni za serd eczn e  przyję­
cie, stwierdzi! w sp ó ln e  d ążen ia  obu  
n*rodńw w kierunku ugruntowania  
pokoju drogą w sp ó łp racy  g osp od ar­
czej, podkreślając, ż e  d z i ę k i  morzu  
Rolska i S zw ecja  stały - ię sąsiada­
mi, k tórych dobre stosunki znajdują  
wyraz w tym  fakcie, iż flaga s z w e d z ­
ka przoduje w porcie gdyńskim .

M zak oń czen iu  m in;ster stw ier­
dził is tn ien ie  w S zw ecj .  p sy ch o lo ­
g icznych  przesłanek  do dal szeg o  po-  
m yślnegc r o z w o ;u p o lsko-szw edzk iej  
współpracy.

S T O K H O L M , 16.VII. (Pat). W
wiązku z p o b y tem  ministra K w iat­

k o w sk ieg o  w  stolicy Szw ecji prasa 
szw ed zk a  za m ieszcza  fotografje mi- 
nistr i oraz w yw ia d y ,  zaopatrując ie  
przychylnem i kom entarzam i.

M H H M B M n M n n n a a )

Walka rządu z parlamentem w Niemczech. WiAC0M0f>CI z KOWNA
Sukces rządu BrOninga.

BERLIN. 16.VII. (Pat) W głosow aniu  im iennem  R eichstag na dzlslej-  
szem  posiedzeniu  odrzucił art 2 przedłożenia podatkow ego rządu 256 g ło ­
sami przeciw ko 204. Przeciw ko przedłożeniu g łosow ali socjaldem okraci, 
niem iecka partja narodowa, h ittlerow cy i kom uniści

Po g losow aniu  kanclerz Rzeszy dr. Bruning przyjęty przez 
partje praw icow e okrzykam i „Ustąpić, ustąnić!", w szedł na m ów nicę  
i ośw iadczył, że rząd R zeszy nie przywiązuje wagi do daiszego prow adze­
nia obrad nad przedłożeniem . Na sali w ynikło w ielk ie poruszenie. Następ­
nie przystąpiono do g łosow ania nad w nioskiem  partji gospodarczej, do­
magającej się rozw iązania Reichstagu. W niosek zosta ł odrzucony przeciw ­
ko g łosom  tej partji i h ittlerow com . G łosow anie nad w nioskiem  kom u­
nistów  o w yrażenie rządowi votum  nieufności odbyło  się rów nież im iennie.

Za w nioskiem  ośw iadczyli się  ty lk o  h ittlerow cy i kom uniści. Socjal­
dem okraci w strzym ali się od g łosow aria . W niosek otrzym ał 59 g łosów  
przeciw ko 244 przy 251 wstrzym ujących się od głosow ania.

Kanclerz Rzeszy grozi rozwiązaniem 
parlamentu.

BERLIN. 16.VII. (Pat). Prezydent Rzeszy Hindenburg odbył dziś z 
kanclerzem  Rzeszy dłuższą rozm ow ę, w czasie której om awiana była sy ­
tuacja polityczna. W rezultacie rozpraw kanclerz otrzym ał od prezydenta  
dalekoidące pełnom ocnictw a. Dr, Bruning upow ażniony zosta ł ao  zasto­
sow ania § 48 konstytucji na wypadek odrzucenia przez Reichstag progra­
mu podatkow ego rządu. K anclerz Rzeszy zosta ł pozatem  uoow ażniony do 
rozwiązania parlamentu, o  ile uchw alone zostanie odrzucenfe ustawy, 
przeprow adzonej na podstaw ie § 4S, dalej o ile Reichstag wyrazi voturr. 
nieufności rządow i, jak rów nież „w -az ie  jak iegoś pow ażniejszego wyda­
rzenia politycznego", któreby w ym agało rozw iązania parlamentu.

(§ 4® k o n s t y t u c j i  R z e s z y  d a j e  p r a w o  P r e z y d e n t o w i  w y d a w a n i a  u s t a w  d r o g ą  d e k r e t ó w ,  
o i le t e g o  k o n i e c z n o ś ć  p a ń s t w o w a  w y m a g a .  P rzy p . źRcd.).

Narada ministrów Rzzszy.
BERLIN, 16.VII. (Pat). W  zw iązku  

z odrzuceniem  projektu p odatkow e­
go przez R eichstag zebrali s'ę m in i­
strow ie R zeszy pod przew odnictw em  
kanclerza w celu  om ów ien ia  kroków , 
jakie n a leży  obecn ie podjąć.

W edług w iadom ości z kół p o in for­
m ow anych , d a lszy  przebieg spraw y  
będzie praw dopodobnie następujący: 
Po porozum ieniu  się co  do form y d e­
kretu oraz co do nadania m u m ocy  
obow iązującej, kanclerz R zeszy uda  
się do prezydenta w celu  uzyskania  
zatw ierdzenia dekretu. D otychczas  
ni*  w iolom ® , czy  po zastosow aniu  
dekretu R eichstag będzie się dom agał 
odrzucenia ustaw y, przeprow adzonej 
na podstaw ie art. 48. 0  ile  to nastąpi, 
parlam ent będzie rozw iązany, do cze­

go kanclerz R zeszy został już upow aż­
n iony.

W  sferach rządow ych  podkreślają  
fakt, że w razie rozw iązania R eich­
stagu w szystk ;e inne spraw y, a w  
szczególności kw estja pom ocy pio- 
v incjom  w schodn.n i, m usia łyby być  
rów nież od łożon e do ponow nego zwo  
łan ia  R eichstagu. Chodzi w tym  w y ­
padu o nacisk  na pozycję praw icow ą, 
dom agającą się natarczyw ie szybkiego  
załatw ien ia  spraw y pom ocy w chod- 
niej. N iew .adom o rów nież dotych  
czas, czy  zapow iedziany przez partję  
socjaldem okratyczną w niosek o w yra­
żen ie votum  n ieu fn ości rządow i R ze­
szy, którego przyjęcie zm usi kanclerza  
do rozw iązania  parlam entu, istotn ie  
będzie postaw iony.

Scysja H-ncSerburga z rządem pruskim.
Odpowiedź Brauna na list Hindenburga.

BERLIN, 16.VII (Pat). U rzęd ow a
pruska agenc.,a prasow a og łasza  o d ­
p o w ie d ź  premiera prusk‘e g o  Brauna  
na list prezydenta  H indenburg*

W  o d p ow ied z i  tej, wybłanej dnia  
15 b. m ,  premjer m. in. podkreśla,  
że nie podziela twierdzenia prezydenta, 
ażeby rozwiązanie Stahlhelmu w Nadrenjf 
i Westfalji miało być sprzeczne z du­
chem ustawy. Zakaz ten wydany został

zgoanie przez miarodajne czynniki prus­

kie i Rzeszy na podstawie objektywuego 

materjału.

Premjer ośw iadczy ł,  iż g o tó w  
byłby  zerw o ..c  na stw orzen ie  n o ­
w ych  orgam zacyi s tah lne lm ow ych  w  
Na dren’’, gd yb y  m óg ł u: zt”, iż przy­
rzeczenia  kierowniku w Stahlhelm u  
dują w ystarczający gwarancję za ch o ­
w ania s>ę ich na przyszłość.

Delegaci Stahihelrnu w min. spr. wewn.
BERLIN, 16.VII (Pat) Dziś o g. s ienią zaknzu organizow ania S 'ahl-

1 po południu przybył: do pruskiego  hełm u w Nadreuji i Westfalji. P od -
ministerstwa spraw w ew n . de legac i  ‘ ję te  pertraktacje trwają w dalszym  
k ierow m etw a Stahlhelm u ce lem  od- ciągu,
bycia  periraktacyj w  spraw ie zm e-

Ezha listu w parlamencie uruskim.
BERLIN, 16 VII (Pat)- K oła  oar- 

lam entarne  podkreślają, ż e  aczk o l­
w iek  list D r e z y d e n t a  R z e sz y  nie był  
poruszony  w toku wczorajszej d e ­
baty parlamentarnej, to jednak o g ło ­
sz e n ie  jego  w y w o ła ło  p ew ien  w p ływ  
na sy tu ację  parlem entarną W p ły w

ten  w yw arł s ę w  stanow isku  partj. 
socja l-dem okratyczr.e’, która nagle  
z b ezw zg lęd n ie  negatyym ej taktyki  
przeszła do innej, w yrażając p ed  
pew nem f warunkami g o to w o ść  p o ­
parcia rządu B r m .n g a .  w sprawie  
prog iam u  fin au sow ego .

Prasa o liście Hintienburga.
BERLIN. 16.VII. fPat). L ist prezydenta  

H indenburga odm aw iający w zięcia  udziału  
w uroczystościach nadrcńskich , z powor.ii ro­
zw iązan ia  Stahlhelm u w Hadronjt i W est- 
fa ljł przez rząd pruski w yw oła1 n iezw ykłą  
sensację. Cała n iem al prasa b er lin ssa  og ła­
sza in cxtenso iLst pod wym ov nem i tytularni 
na pierw szych stronicach sw ych wydań w ie­
czorow ych . N ajbardziej aktualna kw estja  pn 
lityczna, jaką jest oczekiw ana ó z ii decyzja  
parlam entu w spraw ie przediożeri rządow ych  
zeszła na p ia n  drugi. >

D zienniki nacjonalistyczne w yrażają w ie l­
k ie  zadow olenie, określając list prezydenta  
jako wyraz odw agi i charakteru m ęskiego. 
,.D eutsche A llgem eine Ztg.“ uw aża za rzecz

sam ą przez sic  zrozum iałą, i i  sejm  pruski 
pow inien telegrafirzn ie być zw ołanym , aby 
w> pow iedział się  w obec postępow ania rządu  
pruskiego. !

W  ostrych słow ach zw raca się  konserw a  
tyw na „Lreuzztg.~ przeciw  prcm jerow i prus­
kiem u Braunow i, zarzucając mu stronn i­
czość. D ziennik  w ita decyzję prezydenta z 
zadow oleniem .

„D eutsche T ageszztg.“ nazyw a postępo­
w anie urem jera Brauna ciężką prow okacją  
w obec prezydenta Rzeszy. Socjalistyczny  
.,V o-w arts“ zaopatruje list prezydenta tytu­
łem  .H indenburg chce zm usić rząd pruski 
do co fn ięc ia  zakazu”.

«***■
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J a s t a r n i a  '  POrt  p r z e z  p o g ł ę b i e n i e  d n a  m o r s k i e g o  o 5 m e t r .  u d o s t ę p ­
n i on y  z o s t a ł  d l a  ż e g l ug i  p r z y b rz e ż n e j .

Popierajcie Ligę Mcrską 
i R z eczn ą !!-------

Akcja antykomunistyczna w Fmlanóji.
Rozwiązanie parlamentu 

za nieuchwalerue antykomunistycznych ustaw r
HELSINGFORS, ie.VII. (Pat). W obec tego , że  oarlam ent nie przyj-ął 

w szystkich antykom unistycznych projektów  ustaw, przedstaw ionych przez 
rząd, prezydent renuhliki rozw iązał w dniu w czorajszym  parlament.

N ow e wybory odnfdą się 1 i 2 października, a zebranie n ow ego par­
lam entu odbedzie się 20 października

Rugi sowieckie na Ukrainie.
R Y G A . (A.T.E.J 1 6 ’* II. „K om u- ńslr.mj reszta zaś D o c h o d z i  ze sta-

nisl" donosi,  ze  w ładze so w ie c k ie  nu sz la ch eck .eg o  i d u c h o w n e g o ,
dokonały  rewizji składu o so b is te g o  U jaw niono  m iędzy innemi, że  le-
s łużby k o l e j o w s j  na Ukrainie. Z. dy- den z w yzdzych urzędników dyreK-
rekcji kolei po łudniow o-zachodniej  cji ko lejow ej był hrabią i ukryw ając
w y d a lo n o  ponad 200 urzędników , z sw o  e arystokratyczne D ochodzen ie
których 3b na leżało  do armji ukra- należał do oartji kom unistycznej.

D W ł HANGARY DLA SAMOLOTÓW 
W  SZAW LA< H.

W  S ziiy, a l c h  m a  s i ę  w k r ó t c e  r o z p o c z ą ć  
b u d o w a  dw óch  h a n g a r ó w  d l a  sam olotów

ROZBUDOW A M. KOWNA.
M inisterstw o  K o m u n ik ac ji ro zw aża  kwe 

s l ję  b udow y w łasnego g m achu . P ro je k tu je  się 
z b u d o w an ie  (gmachu w pobliżu  d w o rca  k o le ­
jow ego Jub w  śród m ieśc iu . M ożiiw em  jes t 
ró w n ie ż , iż zo stan ie  n a b y ts  gm ach  p rzy  u l. 
K an ta , w k tó ry m  się obecn ie  m ieści M ini­
s te rstw o . W g m ach u  tyra w y p ad a  d o k o n ać  
g ru n to w n e j n a p raw y .

Izba hand low o -p rzem y sio w  a ro zw aża  ró  
w n ie i  k w e stje  budow s w łasnego  g m achu  Na 
n a jb liższem  posiedzen iu  Izby zostan ie  o b ra ­
n a  sjrecjalna  K om isja , k tó ra  się z a jm ie  tą  
spraw  ą.

Izba ro ln ic za  w tych  d n iac h  ju ż  jirzy stą - 
p i ła  do  budów  v w łasnego  gm achu  G m ach bu  
d o w an y  jest na u licy iDoneł l jt isa  w p o b liżu  
wystiawy. B ędzie  m ia ł ii p ię tiu  i o d p o w iad a ł 
n a jn o w szy m  w y m ag an io m  tech n ik i. B udow a 
będ zie  k o sz to w ać  500 tys. lit P race  zo stan ą  
zak o ń czo n e  la tem  1931 r.

T ow arzystw  o , M a jstas” p o stan o w iło  zbu 
do w ać  w Alekso-dc 3 w ielk ie  ch ło d n ie . Bu 
d o w a  ich  będzie  k o sz tow ała  ok o ło  200 tys. lit

DZ IA l ALNO.ŚG SZWEDZKI EGO TRUSTU  
ZAPAŁCZANEGO.

Szw edzki tru s t z ap a łc z an y  złożył ju ż  w 
K asie P ań stw o w ej p ie rw szy  w kład  pożyczk i 
w  su m ie  10 m iljo n ó w  litó w .
MARSZ DOKOŁA LITW Y Z PODOBIZNA 

W . KS. WITOLDA.
D nia  14 h  jn . w  G. P o n ie m u n iu  ro zp o czę ­

ły  się  u ro czy sto śc i in a u g u ra c ji  m a rsz u  d o k o ła  
L itw y  z p o d o b izn ą  W . Ks M ito ld a . Z Pon ie- 
n iu n ia  p o ch ó d  w y ru szy ł u lic a m i m ias ta  do  
W iljam p o ia , skąd  u d a ł s ię  w k ie ru n k u  C zer­
w onego D w oru.

PODRÓŻ PKOF. PAKSZTASA 
DO AFRYKI.

P ro f. P a k sz ta s  w y je ch a ł o k rę tem  H am b u rg  
A m erika  ł .in e  n a  d łuższy  czas uo  A fryki c e ­
lem  p ro w a d ze n ia  e tn o g ra f ii  znvch j geografi 
cznych  b a d ań . P ro f. P a k sz ta s  zam ierza  je d n o ­
cześn ie  zbadać  m ożliw ośc i Iko ion izacy jne d la  
L itw in ó w  w Afryce,

W IELK IE BANKRUCTWO.
W  ty ch  d n ia c h  sad  o k ręg o w y  o g łosił za 

joodstępnego b a n k ru ta  znanego  ż jdow skie.go  
k u p , a to w aró w  łokciow ych  K agana  -Suma 
u p a d ło śc i w ynosi 1.300.000 lit. Sąd n a k a z a ł 
b a n k ru ta  zaa resz to w ać , a le  w  p rz ed d z ie ń  ro z  
p o rz ą d z e n ia  sąd u  K agan w raz  ze sw ą k o ­
c h a n k ą , w d o w ą p o  z m arły m  p rzed  k ilk u  la ty  
le k a rz u  k o w ień sk im  F u k so w ą , zb ieg ł z a g ra ­
n icę . U cieczka K agana je s t w H k ą  sen sacja  
w ży d ow sk ich  ko lach  k u p ieck ich  n a  S ta rem  
M ieście B an k ru c tw o  K agana  p rz y p ra w i o 
w ie lk ie  s tra ty  liczne  zag ran iczn e  fa b ry k i m a ­
n u fa k tu ry  w Polsce, N iem czech Ar.glji i Cze- 
chosłow  acji.

Ponowne załamanie sią 
kursu czerwońca.

Na giełdzie warszawsk>ej nastąpiło  
ponow ne załam anie się kursu czerw oń  
ca sow ieck iego . C zerw oniec Sow iety  
■stabilizowały sw ego czasu na p ozio ­
m ie pow yżej 5 d o larów , ob ecn ie  kurs 
jego na cynach zagranicznych w ynosi 
około  1,10 dolara przy dużem  zaofia ­
row aniu  i absolutnym  braku odbior­
ców . Z pow yższego w ynika, że in fla ­
cja  czerw oiica  jest bardzo duża, a ze 
stałego obniżenia się kursu czerw oiica  
w ynika, że m fiancja ta postępuje w  
dalszym  ciągu.

W  o b lo ta ch  Drywatnych o fiarow y­
w ano czerw on iec po 9,90, przy bra­
ku odb iorców , l a k  m ski kurs czer- 
wmńca zanotow ano po raz p ierw szy  
na g iełdzie w arszaw skiej.

Interw encje przedstaw icielstw a So 
w ietów  pow strzym ują gw ałtow n y spa 
dek w alu ty  sow ieckiej, jednak popra­
wa po in terw encjach  jest ty lko  ch w i­
low a, puczem  następuje dalsza baissa
i kurs czerw oiica  n ie  pow raca już do 
poprzedniego kursu, przed baissą.

Newy koriirtorpeacwiec.
C H E R B O U R G . 16.VII. P rt .  ( d o -

cztą). w  dniu 12 lipca od b y ło  się  
tuta, u roczyste  p odnies ien ie  b a n d e ­
ry na kontrtorpedow cu .„V tich er“f 
na które przybyli em basador  Chła-  
powsKi, rrjr. dypl. Ł ubeńsk i,  za s tęp ­
ca atthcbć w o jsk o w e g o  i m orskiego  
oraz p. Dąbrowski, attache konsu-  
'atu g e n e ralnego  R zeczyp osp o lite j  
P olskiej w Paryżu.

P o  odpraw ianiu  na pok ładzie  
m szy poi iwej i po  iwięceniu b a n d e ­
ry p o o n ir s ien ie  odbyto się o godzi" 
nie 10 rnn. 40. p o czem  nastąpiły  o- 
k o l.czn ośc iow e przem ów ien ia  k o ­
m andora P e te len za ,  zastęp cy  6zefa
ii ierownictwu marynarki wojennej  
polskiej am basadora  C h ła p o w sk ie ­
go  oraz w iceadm irała  f tzire, pre­
fekta  morskieffo w ^ h erb o u ig u .  N a ­
stęp n ie  kom andor P e te le n z  p o d e j ­
m ow ał am basadora śn iadaniem ,  
które się od b y ło  w  gronie  oficerów  
marynarki polskiej.

Ó  godzin ie  20 ej „Wicher" poo  
k o m en d ą  s w e g o  d o w o d c y  k o m a n d o -  
ra-podporuczm ka T a d eu sza  M orgen  
stern* o d p łyn ą ł z Cnerbourga.
i i G D Y N IA , 16.VII. (Pat). D o w ó d ­
ca ffoły kom andor  U nrug dokonru 
juirc przeglądu kontrtoi p e d o w c a  
„W icher", który dziś  rano zaw inął  
do portu w o je n n e g o .  P iękny  i p o ­
tężn y  w ygląd  zew n ętrzn y  n o w e g o  
okrętu w o je n n e g o  w zbudza w ś 'o d  
m ieszk a ń có w  miasta zrezumrały za ­
ch w yt i za in teresow anie .
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Egipt -  nowy kłopot AngljL
Ruch rew olucyjny nacjonalistów  w E gipcie.—Zaburzenia w Aleksandrji. 

Pułkow n.k Lawrence na w idow ni.

W s p ó łc z e s n y  Ejjipł: zos*aiący pod  
rządami króla Fuada i „czulą", a 
właśc .w iej  —  „czujną opieką" angie l­
sk ą  zaczyn a  s ię  burzyć.

P o d łu g  ostatnich w iadom ość', na- 
d e sz ły ch  z Kairu, sytuacja  p o litycz­
na z dniem  każd ym  staje - ię  coraz  
bar i z  e naprężona.

S tronnictw o nacjonalistyczne  
„W afd", które rozporządza w parla­
m en c ie  liczbą czter~ch niątych m a n ­
datów , rozwija w  kraju energiczną, 
robotę  ag itacym ą i organizacyjną.

Z a m k n ięc ie  parlamentu, d o k o n a ­
n e  przez króla Fuada. w y w o ła ło  
wśród nacjonal'srów  wzburzenie  i 
p ch n ę ło  grupy te na drogę politycz­
n ych  rozruchów i m anifestacyi k tó ­
re a czk o lw .ek  w ym ierzon e  są b e z ­
p ośredn io  w krcla i rząd — g od zą  
jednak rów n ocześn ie ,  i to m ocno , w  
A nglję

H asła  detron zacji króla Fuada  
rozbrzm iewają coraz głośniej. D w ie  
przytem  w y su w a n e  są m oż liw ość’: 
albo p rok lam ow an 1" królem lO-cio- 
letn e g o  króle w.cza z radą r e g e n ­
cyjną, z łoroną  z członki w stron­
nictwa „Watd", albo też  og łoś  cenie  
E g.ptu  za republ.kę, przyczem  pierw-  
szym  p rezyd en tem  miałby zostać  
N ah as P asza , p rzyw ód ca  stronnictwa  
„W afd".

Ruch op o zy cy jn y  przenika z k a ż ­
dym  dniem  Silmei także do armii. 
P o d o b n o  znaczna  część  korpusu of.- 
cersk ieg o  okazuje  przychylność n a ­
cjonalistom, co  um ożliw iłoby u su ­
n ięc ie  króla Fuada, drogą zam achu  
stanu.

R ząd S iJky  P a szy  ustąp ł, lecz  
zosta ł  p o n o w n ie  zam ian ow an y  n ie ­
mal w n iezm ien ionym  składzie, j e ­
d yn ie  teki spraw  zagranicznych  i 
sprawied! w ośc i  przeszły  w nne ręce.  
O d ro czen ie  parlamentu w yw oła ło  
w rzen ie  w Kołach nacjorahstycznych ,  
które zam ierzają o d b y ć  p o s ie d z e n ie  
parlam entu pom im o zam knięcia  sesji  
w  jednem  z miast prowincjonalnych.

W  zw .ązku  z tem  jak don iosły  
te legram y, d. 15 b m. dosz ło  w A le ­
ksandrii do  krw aw ych  rozruchów

Przeb ieg  tych  m anifestacyj był  
następujący: rano pojaw iły  się na 
ulicach miasta tłumy dem onstrant'-w,  
którzy w znos.li  okrzyki przeci wko 
o b e c n e m u  rządowi egipsk iem u oraz 
na c z e ść  p rzyw ód cy  nacjonalistów
m m u m a m m m m m m m m a a m m m m  i

egipsk ich  N ah asa -p aszy .  D e m o n ­
stranci oLrzuc.n pol.cję lca mieniami,  
p o czem  przewrócili tram waie oraz  
kuka sa m o ch o d o w , które podpaLL. 
P od  naporem  policji dem onstranci  
cor.ię . s ię  na jed en  z p laców . Poli­
cja usad ow ion a  na dachach  d o m ó w  
rozp oczę ła  ostrzeliw ać tłum. w  k tó ­
rym pow sta ła  panika. P o d c z a s  walk  
ulicznych padło  ofiarą 14 zab.tych  
i oko ło  300 rannych W śród zabi­
tych  znajduje się  8 E u rop ejczyk ów

Zaburzenia  trwały a do p ó ź n e ­
g o  wieczora. Sytuację  narazić o p a ­
now ały  w ojska  eg ipsk ie , b ez  p o m o ­
cy od d zia łów  angi. lfckith.

‘ezpni redn.ą przyczyna rozru­
ch ów  był o g ło szo n y  przez n acjon a­
listów 2-godzinny strajk generalny  na 
znak protestu  przec iw ko  ofiarom za ­
burzeń Mansura. D em onstranci n ie ­
śli na ul:cach portrety p rzew ód cy  
nacjonalistów N abasa  paszy. E uro­
pejczycy  schronili s ię  p od czas  roz­
ruchów do gm achu g ie łdy , skąd u- 
wolnił ich o d d z :ał policji.

Rząd angielski, sprzyjający Fua-  
dowi, zdradza ż y w e  zan .ep ok ojen ie  
sytuacją, jaka się  w ytworzyła .

S łynny  pułkownik. L aw rence , k tó ­
ry organizow ał ostatnio  p ow stan ie  
Kurde w przeciw  Turcji, dosta ł in- 
strukcie, nakazujące mu n ezw łocz-  
ne udanie  się do  Eg.ptu, gdz ie  gra 
'dzie o s ta w k ę  zn aczn ie  w yższą .

Pułkow nik  L aw ren ce  opuścił w ięc  
Kurdystan. Wkrótce po  jego w y-  
jeździe  pow stan ie  K urdów  upadło.

W e  wtorek, dn. 15 b. m. pułk. 
L aw rence  przybył już p o d o b n o  do  
Aleksandrji.

Jak eię p o to czą  n astępne  w y p a d ­
ki w E g .p c .e —naraz.e trudno p rze ­
w idzieć .

Sytuacja  jednak, jak w id ać  z p o ­
w y ż sz e g o .  n iezbyt przyjemna, a 
Angiji przysparza je szcze  jeden  k ło ­
pot.

** *

Al.EKSANDRJA, Iri.VII (Pat). Zajścia 
wczorajsze pociągnęły za sobą liczne ofiary. 
8 Europejczyków odniosło ciężkie rany 
Jeaen W Lch został zaoity. Wsrod tubyl­
ców jest 13 zabitych li3  rannych.

Prócz tego odniosło rany 49 żołnierzy. 
Dokonano 37 aresztowań, przeważnie 
wśród ryffanow.

Wrażenia Anglika z Polski
L O N D Y N , 15. VII (Pat). Znany

tygodnik. „Economist" zam ieszcza  
o b szern y  artykuł p. t. „W razen.a  z 
Polski", w którym stwierdza korzy­
ści sytuacji Angiji, jako w ysp y ,  cc 
je s t  jaskraw ię w d o c z n e  w łaśn ie  w  
p orów naniu  z krajem, posiadają­
cym , jak Polska , lą d o w e  granice.

M ów iąc  o pogran;cznych  k ło p o ­
tach Po.sk., autor artykułu za zn a ­
cza, że  d o tyczy  to zw łaszcza  stosun­
ku z Liiwą, która herm etyczn ie  zam ­
k n ęła  sw a  granicę od strony Polski.  
P o w o d y  są w ia d o m e —pu,ze autor,— 
Litwa w  1920 r. zgłosiła  pretensje  
do W .l na, o trzym an ego  na trzy m ie ­
siące  z łask; S o w  etow. G en, Ż e l i ­
g o w sk i  •'.powrotem o p a n o w a ł W il­
no, którĄ od teg o  czasu należy do  
P c siei O pisując  o b ecn a  sytuację,  
w ytw o rzo n ą  przez I ,itwę, „L.-.ono- 
mist" stwierdza, że  pom ięd zy  przy­
czy n ą  nieporozum ień , a o b ecn em  za­
ch ow an iem  sic  L itw y nie zachodzi  
żad en  rac;onainy zw iązek , a lbow iem  
n a w et  i „bezpraw ny akt Ż e l ig o w ­
sk ieg o  nie dow odzi,  z e  P o lska  nie  
posiada praw Jo  Wilna". M ożna od-  
czuwi — p isze  dalej autoi — p e w ­
ną sy m p a t ,ę  dla L itw y z racji fait 
accom pli,  w y tw o rzo n eg o  później  
przez konferencję  am b asadorów  
w sk u tek  uznania  przez nią granic  
Polslci, ale zn ów  z drugie j strony z a ­
barykadowani e granicy nie spraw i  
■ n n eg o  skutku, jak tylko jątrzen e 
rjiny, którą cała Europa pragnie w i­
dzieć zagojoną. O b ecn a  sytuacja jest 
taka, ^e sz tuczne zam knięc ie  k o m u ­
nikacji n ietylko z Po lską , ale i z Li- 
b a w ą  i z K ró lew cem  jesl c iosem , w y ­
m ierzonym  w prost w usiłow ania L i­
gi N arod ów  w kierunku ułatwień...  
kom unikacji m iędzynarodow ej.  T ech -  
i i:czna strona zagadnien ia ,  jak w ia ­
domo, pow róci do Ligi N arod ów  w e  
wrześniu. G tóż  n a leży  żyw ić  n a d z ie ­
ję, że  L itwa ok aże  na ty le  m ądrości  
p c  tycznej, aby bj-ć w zg o d z ie  ze  
św iatem .

T rudnośc i pc Iskie na granicy n ie ­
m ieckiej  wynikają częśc io w o  z w o j­
ny celnej, prow adzonej  od 1925 r. 
A le  rów nież  poża łow an ia  god n em  
jest, ze  w  chw..., g d y  w reszc ie  z a ­
warto traktat hand low y, N iem cy  n a­
g le  tak p odn iosły  na żądanie jun- 
krów  cła, z e  pozbaw iają  P o lsk ę  k o ­
rzyści, p łyn ących  z traktatu.

O m aw iając  w ew n ętrzn ą  sytuację  
Polski .E conom ist"  stw ierdza zdrow y  
i norm alny rozwój Polski, ukreśiaiąc  
sytuację  po francusku „ęa m archt" .

Po zgonie ś. p. pro?. Jaworskiego. Wpływy z podatków bezpo­
średnich w czerwcu r. b.

Eksporiacja zwłok.
M IL A N Ó W E K , !6.V1I (Pat). Dziś

o godz. 10 rano po krótku m n a b o ­
ż eń s tw ie  przy trumnie ś. p. prof. 
W ła d y s ła w a  L eop o ld a  J sworsk, ego  
nastąpiła  eksportacia  zwłok, które  
sa m o c h o d e m  zosta ły  p rzew iez ion e  
do Krakowa

W sm utnym  tym obrzędzie  w 2ięła

udział rodzina zm arłego, przedsta­
w icie le  świata n a u k o w eg o  —  prof, 
Estreicher, prof. K oszem bar-Ł yskow -  
ski, o n z  grono przyjaciół politycz­
nych ś. p. prof. Jaworskiego. Na  
trumnie z łożon o  liczne wieńce," m in. 
od ministra leform  rolnych S tan ie­
wicza

Kondolencje.
K R A K Ó W , 16.VII (Pat). Z  po- tora U n .w ersy te tu  Jag.ellońskiegn

w o d u  zgonu  ś. p W ład y s ła w a  Le- p ism o k on d olen cyjn e . R ów nież  za-
op o ld a  Jaw orskiego prezyajum  m a- rząd o k ręgow y  Z w .ązk u  L eg jo m sio w
sta Krakowa przesłało na ręce rek- przesła ł na ręce w J o w y  pismo.

Delegat U. S. B. na pogrzeb ś. p. prof. Jaworskiego.
Jako przedstaw ic ie l  L n iw ersyte-  w orsk icgo , w y p c h a ł  do  Krakowa

tu Stefana Batorego, na pogrzeb ś. prorektor prof. Kozimi :rz Sławiński,
p prof. W ła d y s ła w a  L e o p o  da Ja- —o —

Objęcie urzędowania ptzsz p. wojewodę 
Kwiatkowskiego.

B IA Ł Y S T O K , 16.VII (Pat). W czoraj przejął urzędow ani'  
n o w a n y  w ojew od a  p. Marjan Z yndram -K osc ia łkow sk i.

n ow om ia-

Pożary w województwie łódzkiem nie ustają.
ł.ÓDŻ, 16.YIL (Pat). K lęska pożaru, jaka 

-dotknęła obszar w ojew ództw a łódzkiego, je 
szcze  luf m inęła . O ncgdajszej nocy z n ieu­
sta lonych  dotychczas przyczyn, zapalił się  
jeden  z 4om ó iv w  m iasteczku Błoszki.

Ogień z b łyskaw iczną szybkością rozsze­
rzy ł się  na sąsiedn ie  drew niane zabudow ań.a  
M iejscow a straż ogniow a nie była w stanie

ognia opanow ać. D opiero przy pom ocy stra­
ży okolicznej o godzin ie 10 rano zdołano o 
gień zlokalizow ać.

Sp łonęło  15 dom ófl m ieszkalnych . 80 ro 
dz'n pozostało bez dachu nad głowa- Straty 
w ynoszą ponad 250 tys. złotych. D ochod ze­
nie policyjne nie usta liło  narazić przyczyn  
pożaru.

Na p od staw ie  ty m c z r so w y ćh  z e ­
staw ień  ODroiow k a so w y ch  w p ły w y  
Skarbu P aństw a  z p od a tk ó w  b e z ­
pośredn ich  w czerw cu  r. b. w y n io s ­
ły  ogó łem  47.898 tys. zł., p od czas  
gdy w  czerw cu r. 1929—49.892 tys, 
zł., a w ięc  w  czerw cu r. b. zm niej­
szyły  s ie  o 1,994 tys. zł.

W p ływ y  z p o szczeg ó ln y ch  p o ­
datków  bezp ośred n ich  w czerw cu  
r b. bvłv  naBtępuiące- z p od atk ów  
gruntow ych— 2.5^6 tys, zł., podczas  
g d y  w  czerw cu 1929 r. — 1*83*4 rys. 
zł.; z podatku od n ieruchom ości  
miejskich i niektórych w iejsk .ch  w 
czerw cu  r. b . — 4.379 tys. zł., pod  
czas gdy w czerw cu 1929 r.— 4.048  
tys. zł.; z podatku p rzem y s ło w eg o —  
22.805 tys. zł., p od czas  gdy w c z e r w ­
cu 1929 r.— 25.698 tys. z ł ; z p o d a t­
ku d o c h o d o w e g o  —  14.963 tys. zł., 
Dodczas gd y  w  1929 r. w  cz e r w cu —  
13.792 tys. zł.; z podatku  w o jsk o ­
w e g o — 62 tys. zł., a w czerw cu  1929 
r. - 6 2  tys. zł.; z podatku od kapita­
łó w  i r : n l—4Q7 tys. zł., p od czas  gdy  
w  czerw cu  1929 r . — 619 tys. zł.; z 
zaleg łości p od a tk ó w  z n ie s io n y ch — 1 
tys. zł., p od czas  gdy  w  czerw cu  192,9 
r.— 6 tys. zł.; z o d se tek  za zw łokę ,  
n ależytosc i  eg zek u cy jn y ch  i grzy­
w ie n — 2.565 tys. zł., p od czas  gdy  w 
czerw cu 1929 r.— 3.828 tys. zł,

Śmierć pilotki.
B ER LIN , 16.VII. (Pat). D ?iś yr p o łu d n ie  

sp ad ł w  o k o licy  D a rm stad tu  sam o lo t p ilo to ­
w an y  p rzez  .tś - le tm ą  k o b ie tę  P a u lin ę  K ister. 
P ilo tk a  pon iosła  śmierć, n a  m iejscu .

Problem urtji ogulnoeuropsjsklej
Odpowiedź litewska na memorjał Brianda.

P A R Y Ż , 16. VII (Pat). (H ayas).
O d p o w ie d ź  litew ska  na m em oriał  
Brianda, om aw iając  warunki pow sta-  
r ia unji europejskiej, podkreśla, ż< 
nie m og łab y  się ona rozwijać nor­
m a ln i . ,  dop ók i pom ięd zy  p oszczegó l-  
nem i państw am i istn iałyby p aw ażn e  
antagonizm y, jako skutek czyn ów ,

kto^e nie poc ągn ęły  za sobą  ró w n o ­
warto ic iow ego za d ośću czyn ień  a. Jesl 
rzeczą  n iem ożliw ą, ażeby atmoi rera 
przyjaźni i kaurańia m ogła  za p a n o ­
w a ć  m iędzy  przyszłym i członkam i  
unji na innych podstaw ach , jak ścisłe  
p o sza n o w a n ie  w zajem n ych  • praw i 
r ó w n o ś ć .

0d|.c..'iedź
H E L S IN G F O R S , 16. VII (Pat). Dziś

doręczon a  zosta ła  rządów  francu­
sk iem u o d p o w ie d ź  rządu fin landzkie­
go  na m em or.a ł Brianda. O d p o w ie d ź  
finlandzka popiera z całą sympatją  
in icjatyw ę francuską, podkreślając  
k o n ieczn o ść  utworzenia organizacji 
europejskiej, k tó .ab y  dziatała w  
śc is łem  porozum ieniu  z L igą N a ­
rodów.

Finlandji.
Pakt, zawarty przez p a ń stw c  

europejsk ie , ś w a d c z y  łbj’ o ch z jed ­
noczeniu  moralnem, a także przy­
czyniłby się  do  rozwoju solidarności  
i konsoudacji  pokoju. Finlandja pro­
ponuje  rozpatrzenie spraw y orgarti- 
zacyj roz jem czo-p ojed n aw czych  oraz 
p ow oła i  e do życ ia  komis; an k ie ­
towej.

Treść odpowiedzi
P A R Y Ż , 16 VII (Pat). R ząd c z e ­

ch osłow ack i w od p o w ied z i  swojej  
na m em orjał Brianda aprobuje cał­
k o w ic ie  id e ę  zorgan izow ania  w sp ó ł­
pracy p o m .ęd zy  w szystk iem i p a ń ­
stw am i europejskiem i. O d p o w ie d z

czechosłowackiej.
p odkreśla  niektóre ustępy  memorja-  
łu, d o ty czą ce  D rzedew szystk iem  z r ć - 
wnania prerogatyw  p o szczeg ó ln y ch  
p ań stw  i k o n ieczn o ść  ścisłej w sp ó ł­
pracy z L igą N arodów .

Głosy prasy francuskiej o odpowiedzi niemieckiej.
PABYŻ, 16.VII. (Pat). P ra sa  k o m en tu je  ob  

szurn ie  o d p ow iedź  rz ą d u  n iem ieck ieg o  n a  
m e m o rja ł B rian d a , k tó re j o czek iw an o  tu  z 
jżyw em  za in te re so w an iem . D z ien n ik i s tw ie r­
d z a ją  n a  w stęp ie  z zadow olen iem , że o d p o ­
w iedź rząd ir R zeszy p rz y n o si liczne p u n k ty

s ty czn e  z u w ag am i B rian d a  o ra z  zaw ie ra  o- 
b ie tn ieę  'pozy tyw nej w sp ó łp ra cy  n a d  d z ie ­
łem  B rian d a  w  G enew ie. P ra s a  u ja w n ia  p e ­
w n e  zan iep o k o jen ie  w  s to su n k u  do  części o d ­
p o w ied zi, o d n o sz ą ce j się do  rew izji t ra k ta tó w

Trz^siama ziami w Ameryce.
POZNAS', 16.VII. (P a t). D onoszą  z N o­

wego Y orku, żę se jsm o g ra f  u n iw e rsy te tu  F o r-  
d h am u  zan o to w a ł w c zo ra j m iędzy  5,46 a  5,51 
w ieczorem  w edług czasu  am e ry k ań sk ie g o  n ie  
zw y k le  s iln e  w s trząsy  p o d z iem n e. R ów nież 
se jsm o g ra fy  w VVaSZyn g to n ic , D en y er i M1I-

w auke zaobserw ow ały te wstrząsy pudziem  
ne. P rzypuszczaln ie ognisko trzęsien ia  ziem i 
które jest najsiln iejszem  jak ie  sie  w ydarzyło  
w  Am eryce od szeregu m iesięey  lcż^ w pobli 
żu w ybrzeży G w atem ala.

Przed dziesięciu laty.
Komunikat Sztabu Generalnegor

Z DNIA 17-go LIPCA.
F ronl południow o w schodn i, 6-ta a im ja  

W  re jo n ie  H u s ia ty n a  54 p u łk  p iech o ty , po 
trzy k ro tn y m  k o n tra ta k u , o d rz u c ił n ie p rz y ja ­
c ie la  'k tó ry  ch w ilo w o  z aw ład n ą ł m ia s te c z ­
k iem  a z a ją ł zp o w ro tem  p o zy c ję  n a  w sc h o d ­
nim  b rz eg u  Z bru cza . 'R ów nież na  p o łu d n ie  od 
'K rzem ieńca  o d p a r ła  13-ła n a sz a  d y w iz ja  sze ­
reg  g w a łto w n y ch  a tak ó w .

N a o d c in k a ch  2-giej i 3-ciej a rm ji  nad  
S ty rem  bez zm ian .

Front pó łnocno-w schodni. Na P o lesiu  bez 
zm ian . Na lln ji k a n a łu  O gińsk iego  o ra z  na

w sch ó d  od B aran o w ie?  i N ow ogródka  o d d z ia ­
ły  nasze  u s tę p u ją  w śró d  u ta rc ze k  z n a p ie ra ­
jąc y m  n iep rz y ja c ie lem .

W  1 -szej a rm ji  n iep rz y ja c ie l sfo rso w ał 
rz ek ę  G aw ję i p o  c a ło d z ien n y ch  w a lk ach , w  

' k tó ry c h  1-sza d y w iz ja  lite w sk o -h ia ło ru sk a  
p o d  d o w ó d z tw em  g en . R ządikow skiego ocl 
p ie ra ła  n iez liczo n e  n a ta rc ia  —  z a ją ł pod w ie 
o zó r L idę.

N asz p o c iąg  p a n c e rn y  „L is-K u!a“  p rz e b ił  
się p o d  ogniem  a r ty le r j i  i k a ra b in ó w  m aszy  
n o w y ch  p rz e z  L idę. P o c iąg  p a n c e rn y  „ B o ­
r u ta ^  .zosta ł o dc ię ty .

Minister Zaunius o aktualnych probiercach 
litewskiej polityki zagranicznej.

Dnia, 14 b. m. udzielił min1 ster 
spraw zagranicznych  dr. aumus 
zb iorow ego  w yw iad u  p rzed staw i­
cie lom  pism krajowych i zagra­
nicznych, których w  formie o d p o ­
w iedzi na  staw iane  zapytania  p o in ­
form ow ał o aktualnych za g a d n ie ­
niach polityki zagran iczne’ Litwy.

- J a k  się przedstawia, p. ministrze, 
spraw a m ianow ania  n o w e g o  d yrek ­
tora k łajpedzkiego?

— O b ecn ie  Gubernator kraju Kłaj- 
p ed zk ieg o  p. Merkis Drowadzi w 
tej sprawie rokow ania  z przedstaw i­
cielami se miku krajow ego. -»uber- 
nator chce  d z ’ałać w  porozum ieniu  
z sejm ikiem , spraw a jednak jest  
niełatwa, g d y ż  prop on ow an i do D y-  
rektorjum kandydaci częs to  nie mają 
w p ły w ó w  politycznych , a są  k iero­
wani przez innych polityków . Mini­
ster sądzi, ze  ,eszcze  w tych dniach  
sprawa ta Się wyjaśni.

— Czy zosta ła  już m ian ow an a  
d e legacja  li tew ska  do  p row adzen ia  
rokow ań handlow ych  z Łotwą?

— D o tą d  jeszcze  nie. P rzed e  
w szystk  em chodzi tutaj u m iejsce  
tych rokow ań. R ząd  litew ski w s w o ­
im  czasie  zak om u n ik ow ał Ł otw ie ,  
iż ob ecn ie  trudno mu byłoby w y ­
słać sw oją  d e le g a r ię  do Ł o tw y .  
Łotewsk: p o se ł  w  K ow nie  o św iad ­
czy ł  w ów czas ,  iż w o b e c  teg o  Ł o tw a

zgadza s ię  r.a prow adzeń  * rokow ań  
w  K ow nie .  D o ty ch cza s  jednak nie  
otrzym ano  je sz c z e  oficjalnej propo­
zycji Ł o tw y , k iedy  delegacja  jej ma  
przybyć  do K o w n a  i w o b e c  tego  
m ianow an-e  cz ło n k ó w  delegacji  li­
tew skiej  nie Jest rzeczą  pilną. Kilka  
osó b  upatrzono już do p row adzen ia  
rokowań.

W dalszym  ciągu odpow iadając  
na zapytan ie  w kwestj' zatargu w  
spraw ech  w y ż sz e g o  sąd ow n ic tw a  
m ięd zy  rządem  contram ym  a krajem  
kłaJpedzKim, p. minister zaznaczył,  
iż rząd litew ski stoi na tem  stano­
wisku, iż nie myś'" ani o zw ężaniu  
autonomj: kraju kłajpedr.kiego, ani
tez  o jej rozszerzaniu Rząd centralny  
stara s ię  tylko k o n sek w en tn ie  speł  
n isć  to, do  c z e g o  ma prawo.

—  W  jakiem  stadjum znajdują się 
o b ecn ie  rokow ania  w spraw ie  za ­
warcia l i t e w s k o ło te w s k ie g o  układu  
handlow ego?

—  O b ecn ie  Ł o tw a  p o  otrzymaniu  
i iew skiej propozycj w sp taw ie  uk ła­

du h an d low ego  bada tę  p ropozycję  
i szykuje sw oją  kontrpropozycję. 
W e d łu g  n ieoficjalnych w iadom ośc i ,  
rząd ło tew sk i  p ropozycje  Litwy  
traktuje, jako rzecz p o z y ty w n ą  i da 
przyjęcia.

—  C c da łoby  się  p o w ied z ieć  
dzis «j o  zatargu polsko-litewskim ?

— O b ecn ie  rząd Iitewsk szykuje  
i się  do kampauji w rześn iow ej prze­
c iw ko P olakom  w  G e n e w ie .  P rzed e-  
v/srystk iem  b ęd z ie  poruszona spra-  
w t  raportu komisji tranzytowej, n a ­
stępnie  rzad litew ski m a zamiar z ło ­
ż y ć  skargę o m iowypełn.anie przez  
P olsk ę  układu o małej komunikacji  
p o g ra n iczn e1 P o z s te m  Litwa zamiC' 
rza -z łożyć  szereg  propozycyj dla  
Poiski.

O  tych propozycjach  i ch w ilow o  
tylko ty le  m o g ę  p o w ie d z ie ć  —  za ­
zn a czy ł  p. minister, —  iż b ęd ą  on e  
miały na celu  un iem ożliw ien ie  p o w ­
staw ania  w p r z y s z ło ś ć  , p o d o b n y ch  
zajść, jakie miały m iejsce  w maji 
w  D m itrów ce, zam ykania  n a jw aż­
n iejszych punktów  p rze iśc iow ych  na  
linji administracyjnej i t. d

— Pociw yższone  cła n iem .eck ie  
na m ięso  im portow ane do N e m iec  
bardzo zaszkodziły  in teresom  Litwy  
Czy rząd zamierza w  tej kw est ,i  p o ­
czynić  jakieś kroki?

—- Z arządzen ia  n iem ieck ie  U jem ­
nie w pływ ają  na n asz  eksport. Z  dru­
giej j :dnak strony miały o n e  tą d o ­
brą stronę, ze zm usiły L itw ę  do  
szukania  n o w y ch  rynków  zbytu  : do  
ulepszania  samej hodow li św m .

— Jak m oż : w p łyn ąć  ew akuacją  
Nadronji na po litykę zagraniczną  
L itwy?

—  E w akuacja  N ad-enji wraz z 
p om ysln em  załatwieni :m spraw re-  
paracyjnych w skazuje , iż stosunki  
francusko - n iem ieck ie  u leg ł’’ z n a c z ­
niej popraw ie Stąd p ow sta ły  wersje ,  
iż ob ecn ie  Polsku n ie  jest juś tak  
potrzebną Francii i ze  N .e m c y  dzf 
siŁj mają w ięk sze  sza n se  na reali­
zac ję  p ostu la .ów  swej polityki za-  
granicznej na \A schodzie ,  o d z y sk a ­
nie kurytarza gd ań sk ieg o  i t. p rza­
zem  z tą wersją krąży inna, m ian o­
w ic ie  —  ż e  Polacy uzyskają d o s tęp  
do morza p -zez  terytorjum L ’twy. 
R ząd litewski jednak nie przew idu­
je, aby czyn iono  na L itw ę jakikol­
w iek  bądź nac sk z p o w o d u  poro­
zum ień la francusko - n iem ieck iego .  
W szy stk ie  te wersje  oraz kom oinacje  
i pozostan ą  tylko wersjami i k o m b -«- 
nacjam

—  C zy o b e c n e  n a p rężo n e  s to ­
sunki m iędzy  rządem  centralnym a 
w ładzam i au ton om iczn em i kr jt 
K łajpedzk iego  n ie  Dęaą miały w p ły ­
w u  na stosunki po lityczn e  m iędzy  
Litw ą e N iem cam i ?

—  Z punktu p raw n ego  :a a n eg o  
w p ły w u  o n e  m ieć  nie mogą. N iem cy  
b ow iem  nie posiadają  ż a d n eg o  pra­
w a, żadnej konw encji,  kt araby itr. 
zezw ala ła  na wtrącar.ie s ię  do spraw  
w e w n ętrzn y ch  L itw y. R ząd zaś li­
tew sk i z e  sw ej s t io n y  n i e m a  prawą  
czynić  objektem  roKowaa d y p lo m a ­
tyczn ych  z N iem cam i k w estje  sw ei

-polityki w ew nętrznej. Rząd R z e sz y  
m óglbv in te -w en j^w ać  w  spraw ach  
kraju K łajpedzk iego  tylko jako c z ło ­
n ek  Ligi N arodów .

N a tem  w yw iad  zosta ł za k o ń ­
czony.

I liiel ś. g. pili. Baajslai LeopoiSa iMiisiiigo.

Aforyzmy.
L ek a rs tw em  na  sm utek  je s t  m e im ś le n ie  

o  sw o je j p rzesz ło śc i. M ieści" o n a  w  sob ie  
o  w iele  w iele w ięce j p rz y k ro śc i, n iż  ra d o śc i. 
N ie w czora j, a le  ju tro  b u d z i sity . bo  staw ia  
p rz e d  oczy ciągle  now e zad an ia .

Polity.k je s t ja k  akto-r Ma te  sam e  a m ­
b ic je , zazd ro śc i, p re te n s je . Czuje się też  
•wiecznie p o k rz y w d zo n y m  przez  d y re k to ra , 
bo  w szy stk ie  ro le  o n  lep ie jb y  zag ra ł. Za 
..poinina ty lko , że sęd z ią  je s t  n ie  d y re k to r , 
a le  p ub liczność. D latego  w śró d  p o lity k ó w  
jes t tak  m ało  a rty s tó w , a  taik w ielu  b łazn ó w . 

* *. *
K obie ty  w y d a ją  sąd o w a rto śc ia ch  szcze ­

rz e  w edle  r rac jo n a lis ty cz n eg o  k ry te r ju m : 
lub ię , n ie  lu b ię . M ężczyźni ty lk o  w  sw ej 
zaro zu m ia ło śc i m y ślą , że  m a ją  in n e  k ry -  
te r ja .

T y lko  człow iek  p e łen  poK ory m oże sz a ­
n o w ać  sa m  siebie,

T y lk o  czło w iek  p o zb aw io n y  zazd rp śc i 
je s t cz łow iek iem  w o ln y m

Żalić się  n a  sw o ją  n ied o lę  p iz e d  d rug im , 
z n aczy  n u d z ić  go śu iie tre ln ie . Ale n ie  t r z e ­
b a  zan u d zać  i sieb ie  sam ego.

*  ̂ **Ja k iś  m ęd rzec  eh ińsk  um ieści* w  sw  j 
łaźn i n a p is :  S ta ra j  s ię  b y ć  co d z ień  now ym . 
S ta ram  się.

Życie, a wybór kariery artystycznej.
Rok rocznie na w iosnę całe zastę­

py m łodzieży opuszczają ła w y  szkol­
ne po ukończeniu  gim nazjum . O trzy­
m an ie  św iadectw u doirzałości jest 
bardzo w ażnem  w ydarzeniem  w ży ­
c iu  przyszłego obyw atela  kraju, p o ­
n iew aż otw iera mu n ow e horyzonty, 
stanow i początek n iezap isanej jeszcze 
karty w historji da lszych  losów  i kar- 
jery

M im ow oli jednak w tedy nasuw a  
s ię  pytanie: co  dalej, jaki obrać sobie  
zaw ód, żeby zostać pożytecznym  o b y ­
w atelem  kraju, jaka praca da m axi- 
m u m  zadow olen ia  w p oczu c:u, że 
w rodzone zdolności zostały  najlepiej 
w ykorzystane z pożytk iem  dla kraju 
i  siebie. B yw a często , że już na ła ­
w ie  szkolnej zarysow ują się w yraźnie  
upitdobania i zdolności ucznoj w tym  
lub  innym  kierunku, zadaniem  w tedy  
rodziców  i szkoły  jest sk ierow anie ta ­
k iego  m łodzieńca na w łaściw ą drogę. 
N ieste ty  u zd oln ien ia  specjalne nie  
zaw sze idą w parze ze zdolnościam i 
d o  n auki i w tedy liczeń, z trudem  
przechodząc z k lasy  do klasy, w koń- 
cu  m oże otrzym a m aturę, lecz n ad ­
w ątlon e zdrowde i w yczerpana ener- 
gja n ie pozw olą  mu na d a lszy  w ysi­
łek  w życiu. Mając na m yśl' m atu­

rzystów m oże odbiegnę od tem atu, 
ale chciałbym  zw rócić uw ugę rodzi­
ców  na to, że zdolności w rodzone  
p rzy  braku zdolności do nauki d o­
skonale m ożna w ykorzystać w szk o ­
łach  zawmdowych, do których w stęp  
nie jest zw iązany z posiadaniem  m a­
tm y.

W  w yborze zaw odu często roz­
strzyga ś lep y  traf, częściej nadzieja, 
że na Obranej drodze n ajłatw iej w  
p rzy sz ło śc i osiągnąć dobrobyt, n a ­
dzieja  copraw da często zaw odnicza. 
Łatw'ej w labiryncie dórg, które p ro­
w adzą do upragnionego celu , znaleźć  
w łaściw ą drogę, jeżeli w iem y, jak ie  
przeszkody spotkam y na tych  d ro­
gach  i w jak ich  w arunkach n aj­
ła tw iej om inąć przeszkody.

W  ży c ia  spotykaim  się często  
z faktem , że m łody człow iek  parę 
lat straw i napróżno, zanim  trafi na  
w łaściw ą drogę; czyż n ie  znamy stu ­
dentów-, którzy po paru latach  stu- 
d jów  np. na m edycyn ie , przerzucali 
s ‘ę na wTydzia ł prawmy, żeby znów  
później tra fić  na h u m an istyczn y  itd  
Znane są przecież i w P olsce typ y  
„w ieczn ych  stu d jów “. N ależy w ięc  
przyklasnąć inicjatorom  szeregu o d ­
czytów , m ających  na celu zaznajo­

m ien ie przyszłych lekarzy, p raw n i­
k ów , pedagogów  .id. z w arunkam i 
pracy, w  ok resie  studjów  i później 
w' życiu na odpow iedzialnych  stano- 
w iskach.

O ile  pam ięć m nie n ie  m yli, n ie  
p om yślan o  tylko o  przyszłych  adep­
tach sztuki, M oże stan ow ią  oni zn i­
kom y procent w ogóln ej m asie, ale 
pam iętajm y, że m am y aż trzy wryższe  
u czeln ie  artystyczne w P olsce, w ięc  
obaw iam  się, żeby zczasem  n ie  w y ­
tw orzył s'ę u nas proletarjat arty­
styczny.

Żeby poczęści zaradzić tem u, po­
staram  się w n in iejszym  artykule  
w skazać róże i c iern ie  na tej drodze. 
P rzedew szystk iem  bardzo trudno n a ­
w et w ytraw nem u p edagogow i ok reś­
lić  w zaraniu zdolności lub talent 
przyszłego artysty  i staw iać te lub 
inne horoskopy na p rzyszłość Kto 
m oże przew idzieć, jak ie  będą dalsze  
etapy rozw oju  talentu, gdy ty le roz­
m aitych czyn n ik ów  m oże tu w ch o­
d z ić  w grę Ileż było  ukrytych  trage- 
dyj i rozczarow ań, ile  w ysiłk ów  
i  energji p oszło  na m arne. Z aw ie­
d zion e nadzieje, n iezaspokojona am ­
bicja, o to  często  ostateczny rezultat 
w życiu  w ielu  z tych , co  m ieli od  
w agę próbow ać szczęścia  na tej d ro­
dze.

Każdy z nas artystów  pam ięta

z okresu  studjów  kolegów- naw et bar­
dzo uzdoln ionych , rokujących jak  
najlepsze nadzieje na przyszłość. 
A później.; w idocznie jak ieś fatum  za­
ciążyło  w  zaraniu ich  karjery arty 
stycznej; proza życia podcięła sk rzy­
d ła  do lotu  i zm usiła  do pracy zarob­
kow ej na innem  polu. Ilu u ta len tow a­
n ych  m łodych  artystów -rzeźbiarzy  
w W arszaw ie pracow ało w  zakładach  
kam ien iarsk ich  nagrobków , ilu z n ich  
zm arnow ało sw ój talent w codziennej 
szablonow ej pracy dla kaw ałka chle- 
Iba. M ógłbym  przytoczyć nazw-iska 
artystów -m alarzy, zatrudnionych  w 
rozm aitych fabrykach , którzy zupeł- 
n'e zrezygnow ali z asp iracyj arty­
stycznych . Są i tacy, którzy w  k ro­
m kach  artystycznych  n ie  p ozostaw ił1 
żadnego śladu, n iew iadom o co óię 
z n im i stało, choć byli to ludzie z ta 
lentem .

Ktoś m oże mi pov iedzieć, że  
w szystko  to m aluję w zbyt czarnych  
baTwach. Są przecież artyści znani 
* uznan i w  Polsce. N ie przeczę, lecz  
rozm aite  w arunki sk ładały  się w  ży ­
ciu  d la  n ich  pom yśln ie, m ety lk o  je ­
den ta lent tu rozstrzygał, w chodziły  
w grę i inne czyn n ik i p om yślne dla 
rozw oju ich talentu .

P ie -w sze  kroki sa zaw sze najtrud­
n iejsze w karjerze artystycznej. Otóż 
w ob ecn ych  w arunkach po u k oń cze­

n ia  studjów  artystycznych  w  Polsce, 
d alsze studja w postaci w yjazdu za­
granicę są przew ażnie n iedostępnem  
m arzen iem  dla ludzi, których calem  
b ogactw em  jest talent. T alent zaw sze  
się  w ybije, zdanie często  spotykane, 
zgadzam  -się z tem , lecz dodam., że 
i  n ajw ięk sze  ta len ty  m oże złam ać ży ­
cie: przykładem  n iech  będzie K urza­
wa, P odkow iiisk i i w ielu  innych . B o­
gate p ań stw a  u ła tw ia ły  m łodym  
adeptom  sztuki dalszy  rozw ój *ch ta 
len tów  w  postaci styp en d jów  na dal­
sze k szta łcen ie  się zagranicą.

Nasz D epartam ent K ultury i Sztu­
k i za m a ło  pos*ada na to środków , 
przew ażnie udziela  zapom ogi arty­
stom  m niej lub w ięcej znanym . Me­
cenasów , którzyby o fiarow ali w iększe  
sum y na stypendja d la m łodych  ar­
tystów  n ieste ty  w  Polsce m e m am y. 
N a palcach  p ohezyć m ożem y arty­
stów , utrzym ujących  się z tak zw anej 
czystej sztuki A rtyści znani i uznani 
p rzew ażn ie reperują sw o je  finanse  
pracą pedagogiczną bądź w u cze l­
n iach  artystycznych , badź w  szk o­
łach  zaw odow ych. O becnie w  zw iąz­
ku ze zm niejszen iem  liczb y  godzin  
nauczan ia  rysunku w szkołach  śred­
n ich  i na tem  p o lu  teren  pracy został 
uszczuplony

Zapyta mn*e k tokolw iek , gdzież  
są róże bo dotychczas ty lko  sam e

ciern ie. Róże pozosta ły  d la tych , co  
idą przez życie  śm iało , często toru­
jąc sob ie drogę łokciam i. N iech p a­
m iętają  o  tem  ludzie skrom ni i n ie ­
śm iali, że jednak n ależy  u fać w e  
w łasne siły , n ie  zrażać się trudno­
ściam i w drodze na w yżyn y  sztuki. 
Po drodze m oże spotkam y zaklętą  
królew nę i p iękne zam ki, obj n ie  
budow ane na Jodz e, no i przysłow io­
w ego  sm oka, zif jącego ogn iem  i sm o­
łą. Zaklęta królew na m oże będzie  
tem  uśp ionem  pięknem , które art>- 
sta pokocha i będzie odtw arzać w  
sw oich  obrazach, sm okiem  złośliw ym  
będą c w szyscy  fachow i i n iefach ow i 
krytycy, których zadaniem  od strasza­
n ie  od tego piękna m oże n ie  ogn iem  
i sm ołą lecz często złośliw ością  i igno­
rancją. Są artyści śm iali i sprytni, 
ci potrafią w  rozm aity  snosób u ła s­
kaw ić z łośliw ego sm oka.

Zaznaczam , że zarzuty m oje n ie  
dotyczą ogółu  k rytyk ów  artystycz­
n ych  w  P olsce. Są jeszcze i  u nas  
k rytycy  bezstronni, n ie  pod legający  
żadnym  w pływ om  Na zakończen ie  
dodam , że  ch ociaż karjera artystycz­
na jest śliska, to jednak jestem  p e­
w ien , że w ie lk ie  zam iłow anie do sztu ­
ki w p ołączen iu  z ta len tem  p rzew aży  
na szali w yboru karjery artystycznej.

Marjan Kulesza.



Nr łb2 (1804) K -U  R J E R ' W I L E Ń S K I

W IEŚU I 0 BRA2  . Z KRJiJU
Poświęcenie pomnika Marsz. Piłsudskiego.
BIAŁYSTOK 16.VII. (Pat). W  osad z ie  go. P o d k re ś lić  należy , z* w  u roczystości o l
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Nowe porządki na dworcu kolejowym
w Lidzie.

P ię k n ie  obecn ie  w y g ląda  s ta c ja  k o le jo w a  
w  L idzie, gdy w -eźm em y pod uw agę now o- 
w w budow any o d c in ek  d rog i sk rę c a ją c e j 
i  u lic y  P iłsu d sk ieg o  n a  d w o rzec . Czy je d n a k  
p ię k n o ść  ta , k tó re j  d o d a je  w a lo ru  p rz y ­
b o czn y  o g rod  k w ia to w y  m oże p rzy n ieść  p o ­
ż ą d a n ą  k o rzy ść  ta k  d la  m ie szk ań có w  L idy , 
ja k o  też i p rz e jez d n y c h  p o d ró żn y ch , to  m o ­
żem y b a rd zo  w tak ie  tw ie rd zen ie  w ątpić.

P rzed ew szy s tk iem  n a jb a rd z ie j  p a lą cą  b o ­
lą c z k ą  n aszego  m ia s ta  je s t b ra k  w iad u k tu  
n a  p rze jeźd z ić  ul. P iłsu d sk ieg o  n a  dz ie ln ice  
P ia sk i i S łobódka , o k tó re j już tak  w iele 
było p isan i nietyLko w  p -a s ie  m ie jscow ej, 
lecz także  i w  w ileń sk ie j. R ezu lta tem  tego
b y k  z a w i a d o m i e n i e  W i l e ń s k i e j  D y r e k c j i  
P  K . P .  L i r z y s ła n e  d o  S t a r o s t w a  L i d z k i e g o .  
ż e  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  D y r e k c j a  p o c z y n i  
s t a r a n i a  u  K o m p e t e n t n y c h  w ł a d z ,  c e l e m  
u z y s k a n i a  p o i T z e b n y c h  n a  b u d o w ę  w i a d u k t u  
f u n d u s z ó w .  D o  d z i s i e j s z e g o  d n i a  n i c  j a k o ś  
<o t e m .  c o  n a s  n a j b a r d z i e j  b o l i ,  n i e  s ł y c h a ć .
Z a to  w y b u d o w an o  d ro g ę  (naw iasem  m ó ­
w ią c  b a rd zo  p rzy zw o itą ), o g ro d zo n o  ją  jak  
z je d n e j tak  i z d ru g ie j s tro n y  od o g ró d k a  
p ło ta m i. N ik t je d n a k  n ie  pom yślał p rzy  b u ­
d o w ie  te j  d ro g i, że w ten  sposób  w \ budow a- 
j ją  d ro g a  m oże Ink- jeszcze je d n ą  w ięce j pu- 
•ap k ą  n a  zd row ie, a  m oże  i życie ludzk ie , 
id ą -  do  d w o rc a  z h w e j  s tro n y , tu ż  p rz y  p lo ­
cie  b ieg n ie  to r  ko le jo w y , n a  k tó ry m  co d z ien ­
nie o d b y w a ją  się  p rz e to k i. N iebardzo  sz e ro ­
k a  ezdu ia  g ran iczy  b ezp o śre d n io  z w ąsk im  
c h o d n iiu em , k tó ry  tak ż e  z d ru g ie j s tro n y  jest 

-ogran iczony  p ło tem  od  s tro n y  o g rodu
.Sam by łem  św iad k iem  nao czn y m , k iedy

Awanse starostów.
S ta ro s to w ie  p ro w iz o ry c z n i: A lojzy K acz­

m arczy k  -— w B ia ły m sto k u  i W łod z im ierz  
W ieber —  w Kow lu, m ia n o w a n i zosta li s ta ­
ro s ta m i pow ia tow ym i

Pijany sekwestrator
spowodował w nocy burdę uliczną.

p rz ec h o d zą ca  lok o m o ty w a  sp łoszy ła  k o n 'a , 
c iąg n ąceg o  d o ro ż k ę  tuż p rzy  c h o d n ik u  (do­
ro ż k a  m usi w /g  p rz ep isó w  'ecn ać  p ra w ą  
s tro n ą ), a  k oń , n ie  m ając  żad n y ch  p rzeszkód , 
skoczy! n a  ch o d n ik , n a  k tó ry m  zn ajd o w ało  
się  k ilk u  p rzech o d n ió w . P o d ró ż n i idący 
c h o d n ik iem  n ie  m 'e li się  gdzie  sc h ro n ić  
p rzed  ro z h u k a n y m  k o n iem , p o n iew aż  jed y n ą  
s tro n ę , o d p o w ied n ią  d o  ra to w a n ia  się  u c iecz ­
k ą , zag radza  p ło t. S zczęśliw ym  zbiegiem  
okoliczność.1 znalazł się  w ów czas p rzy to m n y , 
l.tó ry  zd o ła ł z łap ać  za  uzdę  sp łoszonego  k o ­
m a  i w  p o rę  go  u ja rz m ić . Czy jed n a k  sta le  
zn a jd z ie  się p o d o b n y  b o h a te r , k tó ry  z n a r a ­
żen iem  sw ego życia  p o tra f ił  o c h ro n ić  p rzed  
n ieszczęśc iem ?... Spodziew ać  się  na leży , że 
w w y p a d k u  p o d o b n y m  n ie ty lk o  lo k o m o ty w a  
m o że  sp łoszyć  ko n ie  d o ro ż k a rsk ie , lecz ta k ­
że i sam o ch o d y , k tó re  d o ść  liczn ie  o d w ie d za ­
ją  dw orzec  w L idzie, a w y m ija jąc  d o ru żk i. 
śm iało  m o g ą  sp o w o d o w ać  n ieszczęśłiw e 
a p rz e w id z ia n e  w y p ad k i z lu dźm i.

Sądzim y , że k o m p e te n tn e  w ładze p o sła  
r a ją  się zb ad ać  s ta n  pow yżej >pisanej d rog i 
(d o jazd u  n a  dw o rzec) i z a rz ąd z ą  u rz ąd z en ie  
jak ieg o ś  zab ezp ieczen ia  c h o d n ik a  od jezdn i 
a lb o w iem  wr k a ż d e j godzin ie  m ożem y s 'ę  
sp o d z iew ać  p rz y k ry c h  n a s tęp s tw  n ie ty lk o  
d la  p o d ró żn y ch  i p rzy g o d n y ch  p rzech o d n ió w , 
lecz tak ż e  n a w e t d la  sa m e j sluzby  kole- 
jo w ćj.

W  p o dobne  b o lączk i d w o rzec  n a sz  w  Li 
d z ie  o b fitu je  n a  k a żd y m  k ro k u , o czem  nie- 
o m ieszk am  n ap isać  w n a jb liż szy ch  d n iach .

L id z ian ln .

Konferencja w sprawie potrzeb gospodarczych
Wileńszczyzny.

W  dniu 16 b. m. pod p rzew o d ­
n ictw em  p wesjewody K aczk iew icze  
a przy udziale  przeastaw icie li  W i-  
icnsk .ego T o w arzystw a  Organizacyj  
i K olek R olniczych, Izby P rzem y­
s ło w o -H a n d lo w ej ,  Izby R zem ieś lc i-  
cz ej naczelniicow w yd z ia łów  Rolne  
go  i P r z e m y s ło w e g o  i radcy Z . Har- 
unga-—odbyła  Się w U rzędz .e  W o ­

jew ódzk im  k o n f c e n c ia ,  p ośw ięcon a  
spraw om , zw iązanym  z zap ow ie -  
- danym  na w rzes ień  w ieczorem  

■dyskusyjnym w  Zam ku, dla o m ó ­
wienia potrzeb gospodarczych  w W i­
leń szczyźn ie .

N a w stęp ie  p, w o jew o d a  z a p o z ­
na ob ecn y ch  z celam i projektow a­
n e g o  wieczoru  d ysk u sy jn ego  w Zam-  
ku, wyjaśniając jed n ocześn ie ,  że  o- 
m aw ia n e  będą potrzeDy g o sp o d a r ­
c z e  n ietylko w o jew ó d ztw a  wileń  
sk iego  ale i w o jew ó d ztw a  nowo  
grodzkiego, w zw iązku z czem  z o ­
sta ł jur n aw iązany  od p o w ied n i  k o n ­
takt z p. w o ie w o d ą  B eczk o w iczem .

>a konferencji uzgodniono, że  
o p r ó c z  referatu ogó ln ego ,  obrazują  
■cego stan i warunki gospodarcze  na

terenie  obu w ojew ód ztw , b ęd ą  w y ­
g ło szo n e  dwa referaty, zaw iera .ące  
streszczen ie  potrzeb rolnictwa oraz  
przem ysłu, handlu i rzemiosł, względ-  
n e  tr z y — jeżeli Izba R zem ieśln icza  
uzna za w sk a za n e  wystąpić z o d ­
dz ie lnym  referatem Referat jgó lny  
w ygloc i p profesor Z aw adzk i,  re 
rat o potrzebach  przem ysłu  i hąndlu  
a ew entua ln ie  i rzem iosł p. Ruciń-  
ski. prezes Izby P r z e m y s ło w o -H a n ­
dlowej. W y z n a c z e n ie  referenta z za ­
kresu rolnictwa oraz rzem iosł na­
stąpi po porozum ieniu się  w ileń sk ie ­
go  T o  w. O rganizacyj i Kwiek R ol­
n iczych  z T o w a rzy stw em  now o-  
gróazkiem  i w d eń s  ciej Izry  R z e ­
mieślniczej z Izbą R zem ieś ln iczą  w  
N ow ogródku . W szystk ie  te referaty  
o b ejm o w a ć  b ęd ą  stan i potrzeby  
g o sp od arcze  obu w ojew ództw , w 
zw iązku z czem  o m ó w io n e  zosta ły  
sz c z e g ó ło w o  sprawy kontaktu i p o ­
rozum.er..a s ię  organizacyj, istnieją­
cych w tych w ojew ód ztw ach .

P on ad to  ustalone zosta ły  terminy  
złożen ia  referatu w, jako też om  w in­
no inne szczegó ły

£

Pierwsza w Polsce taksowaa powlet-zna .Lotu".

W  listopadzie  1928 r. strzałem  
f-rzez okno  został śmiertelnie ranny  
£ s p e r  Protasow , w łaścic ie l  folwarku  
3o.niszcze, gm. gródeckiej, paw mo-

ło d e c z e ń sk ie g o .
jak się okazało , w ystrze lo ­

na z Ka-abmu rosyisk icgo , ugodziła  
Protasow a w  p lecy  i w yszła  przez  
8Zy,ę uszkadza iąc  kręgosłup.

R anny, p rzew iez iony  cio klinik 
Cń.rurgicznej w W ilnie, zmarł wsku-  
tek rany po upływ ie 4 dni.

,ak skonstatow ała  żona  zabitego ,  
^ksandra Protasow a, która nie  

z m ężem  i przybyła  dopiero  
1,30 iego śmierci, z m ieszkan ia  zg i­
n ę ł y różne rzeczy oraz p ieniądze,  
p rz e c h o w y w a n e  w kufrze.

^ s k u * e k  za b iegów  w d o w y  dzier­
ż a w c a  Mikołaj Kalinowski, zam lesz-  
kaiy w folwarku, zwrócił
część  zag .n ion ych  rzeczy  oraz 50 
rubli . z łocie, twierdząc, iż Prota­
so w , będąc już ranny, kaza ł mu  
wziąć

Policja, prow adząc dochodzen ie ,  
p ow zię ła  p dejrzenie, że  zabójcą  
jest w.a»nie Ka. nowslci. P odejrzenie  
to w zm ocniło  się, ki-sdy ustalono,  
że  p os  aJa ł on ob cię ty  karaDin.

Indagow any w tej r-prawie Kali­
now sk i przvzns s ię  w k oń cu  do  za- 
‘ojstwa P rotasow a, ośw iaaczaiąc ,  

** czynu tego  J o l  Snarf ce lem  przy­
p u s z c z e n ia  sobie  p ien iędzy , rzeczy  
* 'ńwentarza n a leżącego  do Protaso-  
WB W skazał rów m aż m iejsce. gdzie  
« k r y ł po m ordzie  karabin. 
a. 'prawa K alinow sk iego  o zabój­

c o  z  chęc i  zysku  toczy ła  się  w

Obchód 25-lecia wprowadze­
nia języka polskiego na kolei 
Warszawsko-Wiedeńskiej w 

Ognisku kolejowem.
W  d niu  15 b. m ., w d w u d z ie s to p ięc io le tn ią  

ro c zn icę  w p ro w ad zen ia  ję zy k a  po lsk iego  n a  
b- d ro g ach  W arszaw ak o -W ied eń sk ie j i Ł ódz- 
k o -F a b ry cz n c j. w obec  liczn ie  z eb ra n e j rzeszy  
k o le ja rsk ie j ,  o d b y ła  się  w  O gnisku ko lejo- 
w em  u ro c zy sta  a k ad e m ja . :

D y re k to r  k  P . p. in ż  F a lk o w sk i, w dłuż 
s ze ni p rzem ó w ien iu  p o d k re ś lił  b o lia te rsk o ść  
sp e łn io n eg o  25 la t  tem u  czynu  w sp o m in a ją c  
n ież y jąc y ch  ju ż  ideow ych bo jo w n ik ó w  za 
ipolskość ś. p. inż. O stach iew icza , K ucia, 
M fockiego i M ichniew icza, p am ięć  k tó ry ch  
obecn i uczcili p rzez  p o w stan ie  z m ie jsc "  Z e­
b ra n i, n a  w niosek  p. d y re k to ra  F a łk o w sk ie ­
go p o stan o w ili w ysłać  do K om ite tu  G łów ­
nego  w  W arszaw ie  te le g ra m  7. w y razam i 
ho łd u  i czci d la  w szy stk ich  u czestn ik ó w  
tego b o h a te rsk ieg o  czynu .

i Po  o d śp iew an iu  p rzez  z eb ran y ch  h y m n u  
na ro d o w eg o , z ab ra ł głos p. M. P u ch a lsk i 
k tó ry  p o dzie lił się z o b ecn y m i sw em i w sp o ­
m n ie n iam i o p rzeb ieg u  ak c ji w p ro w ad zen ia  
języ k a  po lskiego w liipcu 1905 r .  n a  w y m ie ­
n io n y ch  w yżej d ro g ach , w czem  p rzy jm o w ał 
o so b isty  u d z ia ł.

P. ju ż . G rabow ski, o d czy ta ł ra m o w y  r e ­
fe ra t ,  rzeczow o  o p isu jąc y  h is to r ję  czynu, 
będ ącego  p rzed m io tem  o b ch o d zo n e j u ro ­
czystości.

N astęp n ie  p . H en d rv ch ó w n a , c z a ru ją c  
zeb ran y ch  sw ym  słow iczym  so p ran em , o d ­
śp ie w a ła  sze reg  n a s tro jo w y c h  p ieśn i, o ra z  
n a  p ro śb ę  zeb ra n y ch  ouvatinę  z o p e ry  
„ H a lk a " .. S e k u n d o w a li je j  d z ie ln ie  pp. L u d ­
w ig d W o ro ty ń sk i, p rz y cz y n ia jąc  się do pod  
n ie s ie n ia  n a s t ro ju  i w y w o łu jąc  'burzę o k la ­
sków .

Na zakończen ie  u ro czy sto śc i zesp ó ł d r a ­
m a ty c zn y  O gn iska  b a rd zo  u d a tn ie  o d eg ra ł 
k o m ed ję  A. lir. F re d ry  „ P a n  B en et“.

N astró j p a n u ją c y  n a  sali udow odn ił, że 
b o h a te rsk i c zy n  sp e łn io n y  25 la t  tem u, z n a ­
la z ł  żyw y oddźw ięk  w d u sz a ch  ob ecn y ch  i że 
ta m , gdzie ch o d zi o k ra j o jczysty , w śród  
rzesz  k o le ja rsk ich  n iem a  p a r ty j .  an i też 
ró ż n ic y  zdań .

 O----

Projekt ustawy o sprzedaży 
na raty.

'l in .  P rzem  d H a n d lu  o p ra co w u je  o b ec ­
n ie  p ro je k t u s ta w y  o  sprzedaży  n a  ra ty , 
re g u lo w an e j d o ty ch c za s  w—dług ustaw  zabór 
czych . U staw a  r a ta ln a  p rzy czy n i się do  oży­
w ien ia  p rz e m y słu  i h a n d lu  w sk u tek  zw ię­
k sz e n ia  ilości tra n z a k c y j  ra to w y ch , d a ją cy c h  
g w a ra n c ję  b ezp ieczeń s tw a  d la  sp rz e d a ją c e ­
go o ra z  um o żliw ia jący ch  zasp o k o jen ie  w z ra ­
s ta ją c y c h  p o trz e b  k o n su m e n ta .

Jaik z p rz e p ro w a d z o n e j w W arszaw ie  a n ­
k ie ty  In s ty tu tu  B ad an ia  K onjun lk tur G ospo­
d a rcz y ch  i Cen w y n ik a , w ięk sza  część inte 
iresów  ra ta ln y c h  d o ty czy  to w a ró w  p ierw sze j 
p o trze b y . N a jb a rd z ie j ro z p o w szech n io n a  
sp rz e d a ż  n a  ra ty  o b e jm u je : o dz ież , tk an in y , 
o b u w ie  i b ie lizn ę , n a s tęp n ie  zegary , a p a ra ty  
ra d jo w e , k s ią żk i itp . S tosunkow o w n iew ie l­
k ie j ilo ści są  sp rz ed a w a n e  n a  ra ty :  m aszy ­
n y , ro w e ry  i in n e  a r ty k u ły , m a jace  c h a ra k ­
te r  z ak u p ó w  in w esty cy jn y ch . W y n ik a  z tego. 
że g łó w n ą  część n ab y w có w  s ta n o w ią  -warstwy 
ś re d n io  zam ożne, co  n a leży  tłum aczyć  n is ­
k im  p o ziom em  d o ch o d ó w  w arstw ' u rzed m  
czy ch  i w o ln y ch  zaw odów  Ze w zg lędu  j td -  
n a d  no to, że ro z b u d o w an ie  sy s tem u  ra to - 
iwepo spo w o d o w ało b y  w pew nvm  s to p n iu  za ­
d łu że n ie  ludnośc i, czyli z jaw isk o  gosp o d arcze  
u jem n e , u staw ie  o sp -z ed a ż y  n a  r a ty  n a le ­
żałoby  n a d a ć  c h a ra k te r  ra c z e j n o rm u ją cy , 
n iż  u ła tw ia ją c y  o b ró t h a n d lo w y  n a  raty

Zabójstwo właściciela folwarku dokonane nse 
dla zysku, lecz w afekcie.

grudniu ub r. przed sąd em  o k ręg o ­
w ym .

P o d są d n y  zm ienił  sw e  pop rzed ­
nie  zezn an ie  o tyle, że  obstaw ał  
przy tem, iż zabójstw a d o k o n a ł  pod  
w p ły w em  nienaw iści do Protasow a,  
który go  krzywdził materjalnid, a 
nadto  utrzym ywa stosunki z jego  
żoną . D op iero  po  śmierci P ro tasow a  
zabrał z jego  p ien iędzy  65 rb. złot. 
i 20 "łotych, z c z e g o  50 rb zwrócił  
n astępn ie  w d ow ie .

Sąd w ó w c z a s  nic dal wiary os  
karżob emu, a uznając go  za w in n e ­
go dokonania  zabójstw a z chęci z y ­
sku. skazał go na b ezterm inow e  
ciężk ie  więzienie.

O d  tego w yroku skazany o d w o ­
łał t ię do sądu drugiej instancji, a 
sprawa znalazła się na  w ok an d z ie
w  dn.u wczorajszym.

‘■'o przeprow adzonym  p rzew odzie  
są d o w y m  i w ysłuchaniu  oskarżenia  
wiceprokuratora P arczew sk iego  ora.z 
w y w o d ó w  obrońcy z u r ię a u  adw .  
K .ersn ow sk iego .  sąd w składzie  pp. 
sęd z iów : A. Jod n ew icza ,  K o n łow ta  
i lljina, uchylił w yrok  poprzedni, a 
u zna .ąc  iż p o d są d n y  Kalinowski  
czynu dokona] pod w p ły w em  silne 
go  w zruszenia  d u ch o w eg o ,  w y w o ła ­
n e g o  c iężką  zn iew a g ą  ze  strony P io -  
tasow a, zm ienił kwalifikację prawna  
i na zasad z ie  art. 458 cz. II K K- 
skazał go  na o sa d zen ie  w  domu  
poprawy przez lat cztery z za licze­
niem na p o cze t  kary odbyty  areszt  
p rew en cyjn y  od  15 maja 1929 r.

K a-er,

W e w to re k  oko ło  p ó łnocy  n a  u l. M ick ie­
w icza * pob liżu  re s ta u ra c j i  „Z ac isze" p o ja ­
w ił się do  n iep rzy to m n o śc i p ija n y  m ężczyzna  
k tó ry  w szczął a w a n tu rę  z p rzech o n zący m L  

B uńczuczny  p ijak  sw em  zach o w an iem  się 
do  tego s to p n ia  w zb u rzy ł p ub liczność, że  w 
sp o k o jn e j zazw y cza j d z ie ln icy  m ia s ta  zeb ra ł 
s ię  tłum , k tó ry  c h c ia ł d o ra ź n ie  u k a ra ć  a w a n ­
tu rn ik a .

N a m ie jscu  zn a laz ł się  zw ab io n y  h a łasem  
p o st reze rw y  P . P . p. C zerw iń sk i, jed n ak  i on 

1 n ie mógł d ać  sob ie  ra d y  z  p ija k ie m  o raz  tłu - 
* m e, p o śród  k tó reg o  by li i tacy , co chcieli

zniszczy e papiery  i ozrzucom  przez pi lanego.
W ezw an ie  p o lic jan t!  d o  ro z e jśc ia  się  n ie  

o d n o siło  żad n eg o  sku tk ir a  m a ją c  n a  w zglę­
dzie  u c h ro n ie n ie  p o ro z rz u c an y c h  p ap ie ró w , 
jaL  zd ąży ł zauw ażyć  u rzęd o w y ch , w y ją ł r e ­
w o lw er i w y strze lił w pow ie trze .

D o p ie rc  n o  ro z p ro sze n iu  w ten  sposób  
z b itg o w isk a  post. C zerw ińsk i zd o ła ł a w a n ­
tu rn ik a  d o n ro w ad zić  do  k o m isa r ja tu .

T n o k a za ło  się, i i  p ija n y m  je s ł sek w estra  
to r  m a g is tra tu  m . W iln a , J a n  B o rk o w sk i, 
k tó ry  p o d  w pływ em  a lk o h o lu  czyn ił b u rd y  
n a  u licy  r

K R O N I K A

Dziś: Aleksego i Westyny 
Jutro: Szymona i Kamila.

r Marnotrawstwo biednych.
M ogłoby się  zdaw ać, że m arn o traw stw o  

jesł p rz y w ile je m  ludzi b o g a ty ch  ro z rz u tn i-  
kó w  m a ją cy c h  n a d m ia r  go tów ki. Często tak  
je s t, a le  znaczn ie  e i ę ż s z e m  w sk u tk a ch , 
z a ró w n o  w o so b isty ch , ja k  i spo łeczn y ch , 
je s t  m ai no traw sćw o ludzi b ied n y ch . Z d arza  
s ię  bow iem , że ibiedn: ludzie  pod w pływ em  
ja k ie jś  d o b re j p o b u d k i zaczyna  ja  o szczędzać, 
a le  z ro zu m ien ie  is to ty  o szczęd zan ia  n ie  je s t 
ta m  głębokie  i trw a le . Z aoszczędzone  k w o ty  
n a jc zę śc ie j u leg a ją  p o d jęc iu , zan im  zdążą 
u ro sn ą ć  do p o w ażn ie jsze j .d im .  R o z ch o d ią  
s ię  te o szczędności b a rd zo  ła tw o  i p ręd k o , 
a  p o zy cja  w y d a tk u  „n a  za lan ie  ro b a k a "  jes t 
w-cale dużą...

1 n ie ty lk o  oszczędnośc i są  m a rn o tra w io ­
n e , a le  i n iep o w eto w an y  czas, k tó ry b y  imógł 
b y ć  o b ró c o n y  n a  zd ro w ie  d pożytek  m a rn o ­
traw cy .

T ak ą  d ro g ą  n ied a lek o  się  zajedz ie . P r a ­
w d ziw a i trw a ła  oszczęd n o ść  —  to g łębok ie  
z ro zu m ien ie  te j k o n ieczności życiow ej, to 
pew n e  p o św ięcen ie  d ro b n y c h  w ygód i p rz y ­
jem n o śc i d n ia  d z isie jszego  n a  rzecz  przy 
szlości.

Sw ią ty n ią  ta k ie j  eo d z ip n n e j o f ia ry  o sz ­
c z ę d za n ia  jetst iP iK. O. z je j  o d d z ia łam i i od  
d z ia łam : pocztow em i, g d z ie  p o cząw szy  od 
1 zł. m ożem y w y trw a le , z u p o rem , z h a r te m  
sk ła d a ć  nasze  g rosiw o , a b y  za la t k i lk a ­
n a śc ie  m ieć  w rę k u  n a ro s ły  p o rc en tam i k a ­
p ita ł. zab ezp iecza jący  sp o k o jn y  bv t.

M. Cz.

Stan zasiewów na początku 
lipca r. b.

W  ostatn ich  dniach czerw ca r. b. 
oraz w p ierw szych  dniach lipca r. b. 
tem peratura nadal była gorąca, przy  
dużej ilości słońca i m in im alnej ilości 
opadów . N adm ierna susza, trwająca  
od k ilku  tygodn odbita się ujem nie  
na stan ie zasiew ów . N ajm niej ucierpią  
ły  ozim in y , ziarno jednak zapew ne bę 
dzie  drobne. Jare zboża ucierp ia ły  o 
w iele  w ę c e j , gdyż n ie  w yrosły  n a leży ­
cie prezdw cześn ie dojrzew ają. Oko- 
pow e, 'pastew ne i jarzyny siln ie od ­
czuw ają brak w ody, zw łaszcza w m iej 
scowrościach  położonych  w yżej.

Stan zasiew ów  ok o ło  dnia  5 lipca  
r. b. w stopniach  k w alifik acyjn ych  
dla całej P olski był następujący: psze­
n ica ozim a —  3,9, żyto —  3,7, jęcz ­
m ień — 3,3, pszenica jara 3,1, jęcz­
m ień  — jary 2,8, 'owies —  2,5, ziem nia  
ki -— 2,8. buraki cukrow e —  2,8. S to­
p ień  3 oznacza stan średni, 2 —  m ier­
ny. O statnie w iększe opady, jakie  
p rzeszły  ponad Polską, praw dopodob­
n ie  przyczyn iły  się do popraw y stanu  
zasiew ów .

Międzynarodowy turniej 
szachowy.

HAMBURG. 16.VII. (P a t). W  trze c im  d n iu  
m .ę iizy n aro d o w eg o  tu rn ie ju  szachow ego  w&zy 
s tk ie  m n  ze zo sia ly  o ieu k o ń c zo n e . S ta n  mp- 
czu : P o lsk a— Ł otw a 2:1 p rz y  je d n e j n ie d o ­
k o ń c z o n e j.1?  ir‘ja Po-lska— S ta n j  Z jed n o czo n e  
po czterech  d n iac h  zak o ń czy ła  saę n a  rem is.

W schód sio ń ca —g. 3 m. 34 
Zachód . — g. 19 m. 50

Spos trzdżsn ls  Zakładu Me! eor ologji U S B  
w  Wilnie z dnia 16 VII— 19d0 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 753 
Temperatura średnia: 18° C

, najwyższa: +  C
. najniższa: +  11° C 

Opad w milimetrach: 5 
Wiatr: połudmowoo-wschodni.
Tendencja barom.: spadek, nast. wzrost. 
Uwagi: deszcz, słaba burza.

OSOBISTE.
—  M in. S tan iew icz  w W iln ie  W cz o ra j 

r a n o  p rz y b v ł do  W iln a  M in. S tan iew icz, po 
d o k o n a n iu  o b jaz d u  lu s trac y jn eg o  w szy stk ich  
O kręgów  Z ipm skich  w  p a ń s tw ie  Od d n ia  
dz isie jszego  P. M inister ro zp o czy n a  u r lo p  w y ­
p o czy n k o w y , a tó ry  spęd ź , w  sw o u n  m aj. 
W tn so k a , pow . lid zk ieg o , d o k ą d  tegoż d n ia  
-wieczorem  w y jechał.

P rz e d  k ilk u  d n ia m i g m in a  b ra s law sk a  u- 
chw ialila n a d ać  Min (Staniev-iczowi h o n o ro ­
w e o b y w a te lstw o  gm .ny .

— P rezes Izby Skarbow ej E. Ratynski 
z d n iem  16 b. m . ro z p o cz ą ł u rrn p  w y p o czy n ­
k o w y . O b o w iązk i trrezesa Izby  zas tęp -zo  
p e łn ić  będ zie  n a c z e ln il  w y d z ia łu  A. Żon- 
golłow icz.

ADMINISTRACYJNA.
—  Kary z a  przekroczenie przep isów  i-  

m inu strący jn y ch  S ta ro s ta  G rodzki w W il­
n ie  u k a ra ł  n iże j w y m ien io n e  osoby : 1) K ar 
p in o w icz a  M ojżesza, d y r ?kiora le a tru  2 -
low skiego , zam . p rz y  u l. T a ta rsk ie j Nr. 24. 

g rzy w n ą  w  w ysokośc i 100 z ło ty ch  z zam ian ą  
,ia  14 d n i a re sz tu  za b a rd zo  b ru d n e  u trz y ­
m y w an ie  lo k a lu  te a tru  i b ra k  dosta teczn i j 
ilo ści sp lu w aczek . 2) Spirydowicz-> G .rw a - 
'Zego, k ie ro w cę  d o ro żk i sam o ch o d o w ej, zam . 
n rz y  ul. P o le sk ie j Nr. 15, za n ieo s tro ż n a  
a /r ](; —  g -z y w n ą  w  w y sokośc i 160 z io tvch 

z zam ian ą  n a  14 d n . a re sz tu . 3) K o w arsk a  
. L iw szę, w łaśc ic ie lk ę  p o k o i u m eb lo w an y ch  
• m ie szczący ch  się  p -z y  u l J&a*yljańsk«fcj N r 4 

za  u trzy m y w a n i!  w  s ta n  Ą b ru d n y m  m ie jsc  
u s tęp o w y ch  —  g rzy w n ą  w  w ysokośc i 100 zł. 
z z am ian ą  n a  14 d n i a resz tu .

M IE J S K A .

—  Rewizja m iejskiej straży ogn .ow ej. W
zw iązku  z o s ta tn ią  u c h w a la  I tad y  M iejskiej, 
p o le c a ją c ą  m ag is tra tó w : d o k o n a n ie  g ru n to ­
w n e j i szczegó łow ej re w iz ji  g >sp )dark> 
m ie jsk ie j s tra ży  o g m ow ej —  w y d z ia ł p r a ­
w n y  m ag is tra tu  p -z y s tą p il ju ż  do p ra c  
p rzy g o to w aw czy ch  w  celu  z rea lizo w an  a  w y ­
m ie n io n e j u ch w ały . ;

—  O czyszczanie l śm ietn ików . Sekcja  
Z d ro w ia  M ag istra tu  m . W iln a  w y d a la  za ­
rz ąd z en ie , n a  m o cy  k tó reg o  oczyszczarae  
śm ie tn ik ó w  z ich  zaw arto śc i m oże się o d b y ­
w ać  w y łączn ie  m ięd zy  godz. 5 a 8 ra n o .

WOJSKOWA.
—  W yeleczksr o ficerów  w yższej szko ły  

w o jen n e  i. W  d n iu  w c zo ra jszy m  p rz y b y ła  z 
W arszaw y  d o  W iln a  w y c ieczk a  o fice ró w  w y ż­
szej sz k o ły  w o jen n e j.

W ycieczki? m a  n a  celu  zw iedzen ie  m iasta  
o ra z  zap o zn an ie  się  z jego zab y tk am i.

 ̂ SPRAWY PRASOWE.
— N ow e czaso p ism a. W  m ies.ącu  cze rw ­

cu r b p o w s ta łe  w Po lsce  33 n ow ych  c za ­
sopism , z tego 17 p ism  z a r " jestrow ano  
w W arszaw ie , po  3 w K rak o w ie  S ta n is ła ­
w ow ie i W iln ie , 2 w  P o z n a n iu  o ra z  po  1 
w  K atow icach , P rzem y ślu , L u b lin ie , B rześciu  
n a d  Bugiem  i w  D ru sk ien ik ach ,

WYCIECZKI.
—  5 dn i n a  Po lsk iem  W y b rzeżu . O kręg 

w arszaw sk i L igi M orsk ie j i K zecznej o rg a n i­
zuje w d n ia c h  2— 8 s ie rp n ia  r. b. w y -ieczk ę  
„5 d n i n a  P o lsk iem  W y b rzeżu " . C ałkow ity  
k osz t w ycieczki w raz  z p rz e jaz d a m i, m ie sz k a ­
n iem , u trzy m an ie m  i t. d. w yn  esi“ 150 'i .  
od  osoby .

T ech n iczn ą  o rg a n iz a c ję  w ycieczk i p rz e ­
p ro w a d z a  D e leg a tu ra  P o lsk ieg o  B iu ra  Po- • 
d ró ży  „ P o lek sp re ss1’.

In fo rm ac je  i zap-sy  —  Sekcja  W yciecz ­
ko w a  O k ręg u  W arszaw sk ieg o , E le k to ra ln a  
N r. 2 (gm. m in is te rs tw a  p rzem y słu  i h an d lu ), 
pok. Ib0, o raz  „P o lek sp ress" , Sw. K rzy sk a  6, 
tel. 255-68, o d  i  do  6.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Ze Z w .ązku  S y b irak ó w . W aln e  zeb ra  

n ie  Z w iązku  S ybiraków  O kręgu  W ileń sk ieg o  
o d b ęd z ie  się  w  p ią tek  d n ia  18 b. m. o eod.:. 
6-ej w iecz. w  lo k alu  w iązku  p rz y  ul. J a g ie l­
lo ń sk ie j 3— 5, Tow. U bezpiecz „ E u ro p a " .

R O Z N E.
—  P ro te s ty  p rzec iw k o  w y b o ro m  do rad  

m ie jsk ich , W  n a jb liższy ch  u n iac h  og ło szo ­
n e  zo stan ie  ro zp o rząd zen ie  Min S p raw  W e­
w n ę trzn y ch  w  sp raw ie  zm ian  d o ty czący ch  
ro z s trz y g a n ia  p ro te s tó w  p rzec iw k o  w y b o ro m  
do  ra d  m ie jsk ich  n a  te re n ie  b. z ab o ru  r o ­
sy jsk iego .

Mim Spr W ew n. w yjaśi. i  jed n o cześn ie , 
i e  p ro te s ty  p rzec iw k o  w yborom  rz .o n k o w  
m a g is tra tu , k tó re  n a le ży  tra k to w a ć  jak 
zwytkle zaż a le n ia  na  uch w ały  ra d y  m ie jsk ie j, 
ro z s trz y g a ją  w iadze n ad zo rcze .

NADESŁANE.
— Co to  jesł „R en e ta "?  Je s t  to n a p ó j  

b e za lk o h o lo w y  z soku jab lecznego, z ac h o ­
w u jący  wtszplkie w łaśc iw ości aw eżeg o  jabl 
k a , a ro m a t o rz eź w ia ją cą  kw asków  a lość  
i  łag o d n ą  słodycz, bez  żad n y ch  d o d a tk ó w  
k o n se rw u jący ch . N iepaster; zow any, p rz e ­
to  m ep o zb aw io n y  żyeiod: jn y ch  w itam in  
ow ocow ych , czyli w p e tn em  słow a znaczen  u 
je s t  to  .yPlynne jab łk o " . Pod  tą  n a zw ą  p ro  
d u k t te n  m a szero-ki ro zg ło s zag ran icą . Je s t  
to  sa m a  k w in te sen c ja  jab łk a  w  s ia n i0 n a j ­
czystszym .

Sok  jab le cz n y  z pow o d zen iem  m oże z a ­
stą p ić  sz tu cz n e  n a p o je  ch ło d zące , ja k  'em o-

n ia d y  i tak  zw ane w o d y  ow ocow e" etc. 
zw laszcza b ęd ąc  k o n su m o w an y  z d o d a tk iem  
w ody  so d o w ej. i

P rz y rzą d z o n y  zupełn ie  n o w y m  sposobem , 
o p a rty m  na  b a d an iac h  n a u k o w y ch , zapo- 
jn o cą  sp ec ja ln y ch  ap a ra tó w , —  bez o g rze ­
w aniu . sok  ow ocow y w y tw ó rn i H. M akow sk ' 
w K ruszw icy, je s t a b so lu tn ie  w o lny  od 
d ro b n o u s tro jó w  (zarazk i p leśn i, g rzy b k ó w , 
b a k te ry j o c to w y ch  etc .), a  w ięc jes t p ro d u k  
tem  n a jb a rd z ie j h ig jen iczn y m  i zd ro w o tn y m . 
K u jaw sk a  W y tw ó rn ia  W in  H. M akow ski 
w  K ruszw icy. Żądać we w szy stk ich  h a n ­
d lach  to w aró w  w in n o -k o lo n ja ln y ch  i ow o 
co w m ach .

T E A T R  I M l3ZYKJi
—  T e a tr  .Miejski w L u tn i. Dziś po ra z  

4-ty tę tn ią c a  i i  c ieni i w erw ą  a rcyw eso ia  
fa rs a  F-eydeau „D udek" .

— T e a tr  L e tn i w o g ro d z ie  p o -B e-n ard y u - 
sk im  Rew ja  w a rszaw sk a . Dziś, po ra z  
o s ta tn i isk rz ąc a  s ię  h u m o rem , d o w cipem
1 sa ty rą  lw w -n a  rew-ja „ W a rsz aw a  —  W iln o  
— N ew-Y ork.

Od ju ira  w enodzi n a  re p e r tu a r  now a 
sen sa cy jn a  re w ja  „W ilno , m ias to  m oich  m a ­
rz e ń " . P ro g ra m  no-w ej rew ji zaw iera  szereg  
o s ta tn ic h  no w o ści m uzy czn y ch  sk ae tch o w , 
rew elle rsó w  i p ro d u k c y j b a le to w y ch  o raz
2 w sp an ia le  f in a ły : „ P ra c u j  P a n " , p odczas 
k tó reg o  ro z d aw a n e  b ę d ą  w śró d  p ub liczności 
u p o m in k i, i „W iln o  m ias to  m oicli m arz eń " . 
W  d z ia le  c h o reo g ra ficzn y m  p ra w d z iw ą  
a t r a k c ją  będzie- Ukt b a le to w y  p. t. „ S z a ta ń ­
sk a  ikusicie lka" z p r im a b a le r in ą  T o p o in ick ą  
i O s tro w sk im  n a  czele . K asa czy n n a  w T e ­
a trz e  L tu n ia  od  11 do  4 pupoł., zaś od 5-ej 
w T ea trze  L etn im . Z niżki i b ile ty  ki e d y to ­
w a n e  n iew ażne.

—  K o n cert w og ro d z ie  po B e rn a id y  ń s k l m  
Dziś o d b ęd zie  sie  W ielk i K oncert S y m fo n icz ­
n y  p o d  d y r. K afala  R u b in sz te jn a  z u d z ia łem  
z n an e j u lu b ie n n icy  p u b liczn o śc i E lzy  Igdal, 
o rg a n iz o w a n y  p rzez  AY.il. To-t>. E ilh a rm o n i-  
ozne. G env m ie jsc  20— 40 g r. °o c z ą te k  o g. 
8-ej w ieczorem .

3 A r  J O
CZW ARTEK, d n ia  17 lip ca  1930.

11.58: S y g n a ł czasu  z W arszaw y . 12.05: 
G ram o fo n . 13.00 K om uniat m e teo ro lo g icz ­
n y  z W arszaw y  15.50: O dczy t tu ry s ty czn o  
k ra jo z n a w c z y  i  W arszaw y . 17.15: P ro g ra m  
d z ien n y . 17.20: K o m u n ik a t O rg an izacy j S p o ­
łeczn y ch . 17.35 P rz e g lą d  film o w y . 18.00: 
IK oncert po św ięco n y  tw ó rczo śc i Cl. D ebussy 
ego. 19.00: A udycja  d .a  d z iec i: „ P rzy g o d y  
d z ie ln eg o  m a ry n a rz a "  J. "W alew skiej. R ad jo f. 
C iocia h a la  19.25 „ G d z i e  byłem , c o  w id z ia ­
łem  r>‘ (cz. I-sza, P a ry ż ) pug  w ygi. T. Ł opa- 
lew sk i. 19.50: P ro g ra m  n a  p ią te k  i ro z m a i­
tośc i. 20.00- P ra so w y  d z ien n ik  ra d jo w y  z 
W arszaw y . 20 15: O d cinek  pow ieśc iow y . (O- 
p o w ieśc i zasłyszane  J. C o n rad a). 20.30 K o n ­
c e r t  z o g r o d u  p o -B e rn a rd y  ńsk iego  -w W iln ie . 
21.30: A u d y c j a  l i te ra c k a :  „S ta ry  m arsza łe k  
i s ta r y  re z y d e n t"  z T a d j o f o n i z o w a n y  frag m en t 
z  .p a m ię tn ik ó w  .kw esta rza" J. C hodźki. T ra n  
s in iło w ari, n a  W arszaw ę  22.00: K o m u n ik aty  
i m u zy k ą  ta n e c z n a  z W arszaw y .

PIĄTEK, d n ia  18 lip ca  1930
11.58: S ygnał cza su  z WTarszaw y . 12.10 

G ram ofon  13.00 K o m u n ik at m eteo ro lo g icz ­
n y . 17.15. iP rogram  dżi Tthy. 17.20: K o m u n i­
k a t L . O. P. P . 17.35: FV ljeton w eso ły . 18.00: 
K o n c e rt z W a rsz a w t. 1.00: O p o w iad an ia  d la  
dz iec i. 19.25: A udycja  w esół? „N ie żeń  się ze 
m n ą "  skecz Zuli A linkiew iczów ny w  w yk. 
zespo łu  d ra m . ró zg i. w il. 19.50: P ro g ra m  na 
sobo tę . 20.0C: P ra so w y  d z ien n ik  ra d jo w y , li on 
c e r t  i k o m u n ik a ty  z W arszaw y . 22.30 Muzy- 
ka  z p ły t g ram o fo n o w y ch .

Nowinki raćjowe.
FE L JE T O N Y  NA FA LI R A D IO W E J.

P ro g ra m y  ra d jo w e  z aw ie ra ją  w ty g o d n iu  
b ieżący m  k i lk a  i n t e r e s u j ą c y c h  fe lje to n ó w  
k tó re  w ygłoszą p o p u la rn i p re leg en c i Pol. 
sk iego  R ad ja . W e ś ro d ę  16-go b. m . u s l y -  
szym j o ' godz. 22.00 m iłą  i p e łn ą  s e n t y ­
m en tu  pogaw-ędkę red . S tan is ław a  P o ra j-  
Koźm ińsikiego p . t. „K iedy n a  l iD a c h  b rz ę ­
c z ą  p szczo ły"; w  czw a rtek  17-go l i p c a  czeka  
n a s  p e łen  g łęb o k ich  sp o s trzeżeń  fe lie to n  d ra  
m e d .#  Je rzeg o  Szpakow skiego  p. t. „S łońce 
i m yśli" , k tó re  w p ro w ad z i n a s  w  m ało  z n a ­
n ą  d z ied z in ę  ta je m n icz y c h  w p ływ ów  k lim a ­
t u  i pog o d y  n a  duszę  cz ło w iek a ; w  p ią te k  
18 go b . m . o  godz. 22.00 d ja lo g  fe lje to n o w y  
p. t. „ T a jem n ica  jed n eg o  u ro k u " , w ygłoszą 
inż . T ad eu sz  Z am o y sk i i zn an a  a r ty s tk a  
m a la rk a , p . Z ofja  S try jeń sk a , w reszcie  w so ­
b o tą  o  godz. 22.00 u lu b 'o n v  p re le g e n t P o l­
skiego R a d ja , p. J a n  S tan is ław  M ar u b aw i 
n as  wesoleimi p rz y g o d am i „m ieszczu ch a  pod 
n a m io tem ".

DEBUSSY W  POLSKŁFM RADJO.
D z is ia j o  godz. 18.00 w s tu d jo  w arszaw - 

sk iem  P o lsk ieg o  R a d ja  od b ęd zie  się  n a d z w y ­
cza j in te re su jąc y  k o n c e r t ,  pośw ięcony  w c a ­
łości tw órczośc i D ebussv 'ego, zw anego  s łu ­
szn ie  „o jcem  w-spółczesnej m u zy k i f r a n ­
c u sk ie j" . K on :ert ten  w y k o n a ją  n a  c z te ry  
ręce  n a  fo r te p .a n ie  p Z o fja  D aw id so n ó w n a  
i  p ro f. S ta n is ła w  Z m igryder.

W  p ro g ram ie  m , in . p ię k n a  „M ała Suita  
fo r te p ia n o w a  n a  c z te ry  rę ce " , m a lu ją c a  p la ­
sty c zn ie  w lek k ie j j w y tw o rn e j fo rm ie  sze 
je g  p o e ty c zn y c h  o b ra zk ó w : „W  lodzi"
„O rszak " , „M enuet"  i .B alet". U słyszym y 
ró w n ie ż  „Sześć e p ig ra fó w  an ty c zn y c h " , k tó ­
ry c h  c h a ra k te r  o k re ś la ją  d o sta teczn ie  ju ż  
sam e ty tu ły . W  .E p ig ra fa ch  o d b ie ra  s łu ­
ch acz  w rażen ie  w p ro s t k lasy czn eg o  sp oko ju  
i pogody, w k tó rą  w p a d a  ra z -p o -ra z  ry tm  
tan e cz n y  i g w ałtow ny .

Część w o k a ln a  tw ó rczo śc i D ebussy ‘ego 
o b e jm ie  p e łn ą  p rzed z iw n y ch  w o k a lizy j n a ­
m ię tn ą  a r ję  z „S y n a  m a rn o tra w n e g o " , 
„D zw o n y ", „A k w arele" , o ra z  „P io sen k i za ­
p o m n ia n e " , w k tó ry ch  sw ym  n iep o w szed ­
n im  k u n sz tem  śpie-waczytm zab ły śn ie  p . I re ­
n a  C yw inska-lSo jan o w sk a .

CHÓR DANA ZAMIAST KONCERTU
Z OGRODU PO  BERNARDYŃSKIEGO.
D z is ia j u słyszym y o  godz. 20.15 u lu b io n y  

zespó l c h ó ra ln y  \AT. D a n a , t. zw. „ P o lsk ich  
re v e lle rsó w “ , k tó rzv  p o ło ży li duże zasług.', 
s k ła d a ją c  liczne dow ody , i e  n ie  p o trz e b u je ­
m y k o p jo w ać  w zo ró w  obcych , gdyż n a sz a  
tw ó rczo ść  ro d z im a  d o ró w n y w a im  w  z u p e ł­
ności.

T y m  ra ze m  u sły szy m y  szereg  n a jn o w sz y ch  
„p rze b o jó w "  z n ad  scenek  w a rsz a w sk :ch, ja k  
ró w n ież  kikka p rz ep ięk n y c h  u tw o ró w  lu d o ­

w y ch : „ Id z ie  od  o łta rz a " !  i „H ej ide w  las!" . 
P o p isy  ch ó ru  u z u p e łn i w ystęp znanego  s a m  
■fonisry W ac ław a  R oszkow skiego , k tó ry  w yko 
n a  sze reg  m o d n y ch  f o i tr o ió w  w sw ej c h a ra k ­
te ry s ty c zn e j in te rp re ta c ji.

A udycję  tę  t ra n s m itu je  ró w n ież  M egafoa 
P  rt. w o g rodzie  p o -B e rn a rd vii.skim 
KONKURS RADJOSTACJ1 K R A K O W SK IEJ 

NA SŁUCHOW ISKA
R a d jo s ta c ja  k ra k o w sk a  o g łasza  n in ie j-  

sz°m  k o n k u rs  n a  d w a  ró żn eg o  r o d ra ju  s łu ­
ch o w isk a  ra d jo w e , k tó ry c h  w y k o n an ie  n ie  
m o że  trw a ć  m r.ie j n iż  15, a  p rz e k ra c z a ć  c z a ­
su  45 m in u t.

1) Na słuchow isko  h is to ry czn e  o d tw a rz a ­
jąc e  jed en  z w ażn y ch  m o m en tó w  d z ie jó w  poi 
sk ich , n a o a ją o e  się  do  u p a m ię tn ien ia  je d n e j 
z w ie lk ich  ro czn ic . S łuchow isko  w in n o  p rze  
strzegąc  ściśle  p raw d y  h is to ry czn e j, d o p u sz ­
cza lne  są ty lk o  te  od ch y len iu , k tó re  na rzu cŁ  
a u d v c ja  p rzed  m ik ro fo n em .

2) S łu ch o w isk o  d ra m a ty c z n e  zaczerp n ię te  
z i s c i a  b ieżącego , b ą d ź  treści ogó lnej, bad ź  
o  c h a ra k te rz e  re g jo n a ln v m  ludow ym , b a d i  
o c h a ra k te rz e  re u o rta ź o v  ym , t. j. o d tw a rz a ją  
ce  w  ra m a c h  d ra m a ty c z n i ch sceny  ro d z a jo  
w e c h a ra k te r )  styczne i t. p. P ie rw szeń stw o  
p rz y s łu g u je  u tw o ro m  o c h a ra k te rz e  p o g o ­
d n y m

T erm in  k o n k u rsu  up ły w a  z d n iem  31-vm  
p aźd z ie rn ik a  r .  b. U tw ory, p rz ez n ac zo n e  n a  
k o n k u rs , u p ra sz a  się  n ad sy łać  do  ra d jo s ta c ji 
k ra k o w sk ie j  (K raków , B asz tow a 91; rę k o p is  
czy te ln y  w in ien  b y ć  zao p a trzo n y  w god io  i 
k o p e rtę , o z n ac zo n ą  tem  sam em  godłem  a 
z a w ie ra ją cą  n a zw isk o  i a d re s  a u to ra  s łu ­
c h o w isk a . ,

Za n a jlep sze  słu ch o w isk o  u s ta n aw ia  się 
n a g ro d y  po zl. 300. poza h iA io rarjum  a u io r-  
sk iem , na leżn em  za w y k o n an ie  słu ch o w isk a  
przez, rn d jo . R a d jo s ta c ja  zastrzega  sobie m o ­
żność n ab y cia  i w y k o n a n ia  w y ró żn io n y ch  p o ­
za n ag ro d zo n em i słu chow isk .

Sąd k o n k u rso w y  sk ład a  się z pp. p ro f. 
D -ra J a n a  N ow aka k ie ro w n ik a  d z ia łu  odczy- 
toyrego, p ro f. D -ra Z d zisław a  Jach im eck ieg o , 
k ie ro w n ik a  d z ia łu  m uzycznego , dvr. s ta c ji 
B ro n isław a  \ i  in ia rza , D -ra  R eguły, B ro n iew ­
sk ieg o  i red . Ludyvika S zczepańsk iego . Sad 
k o n k u rso w y  w c iąg u  m iesiąca  od chw ili z am ­
k n ięc ia  k o n k u rsu  w yda w yrok  i rozd zie li n a ­
grody .

D ? \ i Godz £8®°

MAJĆWKA
FILARETÓW
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K I N A  I F I L M Y

FIL M  W IL E Ń S K I.
P o b y t P a n a  P re z y d en ta  n a  W ileńszczyźn ie

Pod  pow yższym  ty tu łem  z rea lizo w an y  zo 
s ta l  p rzez  w y tw ó rn ię  i d o św iad cza ln ię  w n eń - 
sk ą  p. L e o n id a sa  P im o n o w a  film  k ra jo z n a w ­
czy, o sn u ty  na  p rz ep ięk n y ch  m o ty w ach  W il­
n a , je z io ra  N arocz, W o ro p a jew a  T r o i ,  K re ­
w a  i in. m ie jscow ości. F ilm  pow y ższy  w vko 
n a n y  całkow icie  m iejscow em u silam i —  w y ­
p a d ł  n a d w y raz  po m y śln ie  i n ieb aw em  w y ś­
w ie tlo n y  zo stan ie  w k in ac h  w ileń sk ich . In 
fo n n a c y j  do ty czący ch  w y św ie tlan ia  o ra z  e k ­
sp lo a ta c ji  tego f ilm u  u d z ie la  s e k re ta r ja t  wy 
tw ó rn i (M ickiew icza 22— 64) od godz. lO-ej 
do  13-ej po po i.

„P O R T JE R  Z H O T E L U  AN TLAN TIC" 
(K ino M leisk le).

R zad k o  sie  zd arza  d o b ry  pom ysł L un. 
M ie jsk iem u  w  k w e s tja c h  p -o g ram o w y c i ta  
też z tem  w ięk szą  należy  go w itać  ra d o śc ią  
(ten  pom ysł) W  d am -m  w y p a d k u  m am y  
w D raw dzię  do  czy n ien ia  z w znow ien iem , a le  
jak ie m ! „ P o r t je r  z h o te lu  A tlan tic" , dzie ło  
g en ja ln eg o  M u rn au 'a , p ó źn ie jszeg o  tw ó rcy  
n iep o ró w n an e g o  „W sch o d u  słońc  ‘! l a k i e  
w znow ien ie  je s t w ięcej w a rte  n iż  sto  in n y ch  
p re m je r .

P isa n o  już o  tym  film ie  dużo , p rz e w ę d ro ­
w ał on, c h y b a  w szy stk ie  lep sze  e k ra n y  św ia ta  
w zb u d za jąc  e n tu z jaz m  tłu m ó w  w idzów  i f a ­
ch o w ej p ra sy  W  W iln ie , o  ilę  m.i w jfuJśW Ł 
n ie  pasa1 jeszcze c  n im  n ik t,  z p rzed z iw n ą  
sa ty s fa k c ją  u jm u ję  p ió ro  n a leżę  bow iem  d o  
tv eh  recen zen tó w , k tó rzy  z tem  w iększe  p rz y .
jem nvśęi«l p ^ z a  o  timKIU yjfięlej jir, to  dziełp .
je s t b a rd z ie j  w a rto śc io w e .

„ P o r t je r  z h o te lu  A tlan tic" n ie  po  ra z  p ie r  
w szy  je s t w W iln ie , n ie  p rędkfl zaf>e4l‘ft? u k e  
że się tu  znow u. Kto tego  film u  n ie  w id z ia ł 
n iec h że  śp ieszy  zoŁaczyć bo  n a  n a s tę p n e  o- 
k a z ję  d łu g o  b ę d z ie  czekał, a  g d y  doczeka się  
to  ju ż  n a p ew n o  w in nem k in ie , w  p ro je k c ji  
gorszego a p a ra tu ,  n iż  u staw io n y  w  k in ie  
M iejskiemu

C zern ie  je s t  o m aw ian y  „ch cf d o u r r e "  
M u rn a u a ?  H is to r ja  ró w n ie  p ro s ta  ja k  tem a* 
„W seh . sło ń ca" , a le  w ła śn ie  n a jw ię k sz e  dz_i- 
ła  są  o g ro m n ie  p ro s ie  D ra m a t „p ro steg o  
czło w iek a", p rz ed s ta w io n y  z tuk iem  m is trz o ­
stw em  że p o ru sz a  n as  i p rz e jm u je  do  głębi. 
W y c ien io w an y  do  n a jd e lik a tn ie js z y c h  u a a i  
ce*ów p sy ch iczn y ch  b o h a te ra  i jego o to cze­
n ia . Dzięło g łęb o k o  sub te lne , w sze lk iem u  ludz  
k iem u  b ó low i i n ęd zy  w sp ó łczu jące , a  p rz e ­
cież  n ie  czu ło slk o w e , p e łn e  n iezw y k łe j p ra  
w dy, a  je d n a k  n ie  p rz e n a tu ra liz o w a n e , m a  
try w ia ln e . W  n iem  to  w idz im y  co m oże w iel- 
iki a r ty s ta .

E k sp re s ja  o b razó w , sc^n, sy tu acy j, d o sk o ­
n a ła . C ale  se tk i m etrów  bez jed n eg o  n ap isu . 
.Dobór w y k o n aw có w  św ie tn y , p rzy czem  hołd  
trze n a  złożyć; a rty z m o w i Tannlngsa. k tó ry  tu  
m ia ł chyba n a jle p sz ą  sw oją  k re a c ję  R esz ta  
p o s ta c i je s t n iem a l ró w n ie  s ta ra n n ie  w ycie- 
n io w a n a , n ie  w y łą cz a ją c  n a jb a rd z ie j  ep izo- 
dy-cznej Ś w ie tn y  je s t ten  s tróż  n o c n y  p rzy  
jac ie l, ta  ro d z in a , te  są s ia d k i ta k  skondetiso  
w an e  w- sw ojem  p lo tk a rs tw ie  ze zn ak o m itą  
e k sp re s ją .

Jeszcze  jed n o , w  czem  a r ty z m  re ż y se ra  
czy scen arzy sty  o b iaw ił się  z n iezw y k łą  m a- 
e s t r ją  to  ep ilog  c a łe j h is to r ji .  A utor je j  z ro ­
zum ia ł. że trag icz n e  zak o ń czen ie  b y ło b y  już  
ty lk o  n iek o n ieczn ą  k ro p a ą  n a d  i, że o b c ią ży ­
łoby  jeszcze  cate  d z ie ło  z pew nym  u sz c ze rb ­
k iem  d la  jego  a rty z m u . B ezn ad z ie jn o ść  losu  
s ta reg o  zd eg rad o w an eg o  p o H je ra  je s t  ta k  
w ie lk a  i o czyw ista , że n ik t  m e m a z łudzeń  co 
d o  jego  ep ilogu . I  o to  au to r l itu ją c  się  nad  
b o h a te rem , a  w łaśc iw ie  w idzem  kinow-ym  z 
m ela n ch o lijn y m  a  zarazem  iro n ic zn y m  u ś­
m iechem  d a je  groteskow y- —  h a p p y  end. „Tc 
m o ż e  by-ć ty lk o  n a  f ilm ie"  —  zap ew n ia  nas 
pesym isiy-cznie, (o czem  zresz tą  n r  p o d sta  
w ie  tego  co śm r p o p rz e d n io  w idzieli je s te ś  
m y w pełn i p rz ek o n a n i)  „w  życiu ta k  s ię  n il 
-zdarza n ig d y " . Ale co n a m  to szk o d z i? ..
I d a le j  n a  tem a t coby  to by ło , gdyby etc

NaslęD uje g ro tesko  wo-k o n tra s  to we zak o ń  
czen ie . k tó re ,  m im o, że w iem y iż je s t tak 
„ n a  n ib y " , m im o całego sw ego n ien raw d o p o - 
d o b ień s tw a , sp raw ia , że w- d u szy  w id z a  na  
stęp u je  pew ne o d p rę że n ie  i ro z ja śn ien ie .

Z ca ło śc ią  d z ie ła  h a rm o n iz u je  tech n iczn o - 
a riy s ty c zn a  jeg o  caęść , m ian o w ic ie  zd jęc ia  
k tó re  są  —  w sp an ia łe , o b f itu ją  w- k ap ita ln e  
e fek ty , zw łaszcza —  „w ieczo rn e"  i „nocne", 
w  d o sk o n a łe  o p e ro w an ie  św ia tłem  (sk).

M IL a  N IESPO D ZIA N K A  DOUGLASA 
FAIKBANKSA.

M iłej n ie sp o d z ian k i d o z n a ł znany  b o n a - 
te r  e k ran ó w  D ouglas F a irb a n k s . O io o trz y ­
m ał zaw iad o m ien ie  w ładz  p o d a tk o w y ch  w 
W aszy n g to n ie , że w ed łu g  ich  ob liczeń  zapla 
c ił w ła ta c h  1924— 26 o  110 ty sięcy  d o la ró w  
w ięce j p o d a tk u w  a n iże li się n a je ż a ło  Jed n o  
cześn ie  z aw iad o m io n o  p o p u la rn e g o  a r ts  stę, 
że su m a  ta  je s t  do jego d y sp o zy c ji i k a ż d e j 
chw ili m oże ją  o o d jąć . S to  d z iesięć  ty sięcy  
d o la ró w  ró żn icy ! W ielk i D oug. w idać, m ato  
n ie  zarab ia !
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Otwarcie 26 sesji kongresu międzynarodowej 

unji parlamentarnej.
parlam entów , oraz przedstaw ic ie le  
dom injów . P r zew o d u .czy ł  obradom  
kongresu szef delegacji  francuskiej 
B ouisson . Min. H en d erso n ,  w i ta n e  
d e leg a tó w , podkreślił, ż e  zadan iem  
unji jest os iągn ięc ie  le p sz e g o  poro­
zum enia  p o m .ęd zy  narodami. Mini­
ster ośw iadczył, że  Tząd angielski  
zm ierza do  tych sam ych  ce lów , t. i, 
do utrzymania i w zm ocn ien ia  po-

^O NDYN, 16.VI (Pat). N a k o n ­
ferencji unji międzyparlam entarnej  
p o  przem ów ien iu  H en d erso n a  prze­
w o d n iczącym  obrany zosta ł  prezes  
se k c '1 angielskiej książę  Sutherland.

Urzędowy obchód 10-lecia Białejrusi sowieckiej
Manifestacje antypolskie.

L O N D Y N , 16 VII (Pat). W  ga- 
lerji królewskiej Izby L orduw  o d b y ­
ło s ię  dziś otw arcie  26 sesji kon-  
grenu m iędzynarodow ej unji parla­
m entarnej. W  kongres ie  u czestn iczy  
500 de lega tów , reprezentujących  31 
parlam entów  świata \  środ de lega­
tów  znaiduje się 13 kobiet. W  skład  
delegacyj  wchodzą: były  prezes  rady 
ministrów Belgji, duńsk' m inis.er  
spraw zagranicznych, p rezydent f r a n ­
cuskiej Izby D ep u to w a n y ch  prezy ­
dent Izby greek.ej, prezydent ja­
pońskiej  Izby Parów, prezydent Izby 
ło tew sk iej ,  prezydent parlamentu ru­
m u ń sk iego  i inri przedstaw icie  le

Echa antyfaszystowskiego lotu.
Sygnał do rewolucfi z samolotu.

BAZYLEA, 16 . VII. (ATE). Korespondent 
6 itionalzt*. w Bet nie zdolni ot»zym ac ory­
ginalne < gzem plarze proklam acyj przeciwfa- 
■zystowsklch z  sam olotu naJ  M edjotanem .

W  pierw szej proklam acji m ów i się  m iędzy  
inn em u S p ra w ie d liw o ść  1 w olność pozdra­
wia M edjoiar„ m iasto  pięciu  dni. w  30 m ia- 
staen w łoskich pow stają i zbroją się  borni- 
łety  do w alki o w olność 1 spraw ied liw ość. 
M edjolan pow in ien  być, lak zaw sze, pierw  
u e m  m iastem , które da sygnał"4. (Zwrot o  pie  
ein dniach jest przypom nieniem  z roku 1848,

Aresztowanie komunisty.
SO SN O W IEC, l6.V'I. (Pat), T u te jsz a  p o li­

cja  śled cza  a re sz to w a ła  znanego  cz ło n k a  ko 
m u n is ty c z n e j p a r tj i  p o lsk ie j Jó z e fa  T rzask ę . 
W czasie  re w iz ji w m ie sz k an iu  jego  z n a le ­
z iono  u lo tk i 1 d ru k i o rg a n iz ac ji m łodzeży  k o ­
m u n is ty czn ej, l ite a tu r rę  p ro p a g an d o w ą  oraz  
lis ty  o treśc i K om unistycznej a n ty p a ń s tw o -

s ty czn e  W  Mińsku odbyła  się uro­
czysta  defilada wojsk i organizacyj  
pizy sp osob ien ia  w ujslcow ego, p o d ­
czas której prezes  rady , kom isarzy  
ludow ych  republiki białoruskiej G o-  
lod ied  w ygłobił p rzem ó w .e iu e  g w a ł­
tow n ie  atakujące Polskę

kiedy o k n p aeyjn j załoga anstrjacka została  
po 6-dniow ycn w alkach w j rzucona z Med 
'oninu przez W łochy).

Itruęa proklam acja apeluje do W łochów , 
jolanu przez W łochów ).

Trzecia proklam acja m ów i m iędzy innrm i 
„Przem ysł i banki przeżyw ają ciężk i kryzys. 
W e W łoszech jest 800 tysięcy bezrobotnych  
w ubiegłym  roku było 30 tysięcy  bunki-m-tw 
i 2 m iljon y  zaprotestow anych w eksli. W lo ­
chy są krajem  najw iększych podatków 44.

R Y C A , (A T E ) lb .VII Z organ i­
zo w a n y  przez w ład ze  so w ieck ie  ob ­
chód 10-lecia uw oln ien ia  Białorusi  
sow.^ckiej od  w ojsk  polsk. cb miał  
przebieg  w yraźnie  przeć. wpo>sk..
D ziennik , so w ie c k ie  ogłosiły arty­
kuły, a takujące „faszystow ską"  Dc 1- 
sk ę  za rzek om e zamiary ■mperjali-

Katastrofa autobusowa.
ŁUDŹ, 16.VII. (Pat). W cz o ra j w g o d z in ach  g rzeb .ąc  pod so b ą  p a sa ż e  ów. 

p o p o łu d n io w y ch  “w y d a rzy ła  się  ik .ita^iio fa  W  a iu o b u .d e  z iu jd c w a ło  się 25 osób, z
au to b u so w a  n a  szosie  S ie rad z — Łódź. śu to -  k tó ry c h  5 o d n io sło  c ięŻK ic  ob^ażezua, re sz tę
b us z d ąż a ją cy  w  k ie ru n k u  S ie rad z a  z dość  zaś po o p a tru n k u  o d staw io n o  d '  i o d d .  Cic-
zn aczn ą  szy b k o śc ią , z n iew y ja śn io n y c li do- żko ra n n y c h  od w iezio n o  do sz p ita la , 
tychczas p rzy czy n  w y w rócił się n a  szosie,

Pożar młyna.
Straty wonoszą około 250 tysięcy złotych.

LW Ó W , 16.VII. (P a t). O n egdaj w ybu, h ł d em  u d a ło  się  z lo k a lizo w ać  og ień . P a s tw ą  p r 
p o ż a r  w h a h  m aszy n  m ły n a  p a ro w eg o  i fa - ż a ru  p a d ła  su sza rn ia , h a la  m aszy n , b a ła  d la
b ry k i sk rz y ń  f irm y  E n g ie ł i  H u ttre r  w Z isku fa b ry k a c ji  <krzyń m ag azy n  tech n iczn y  i
Ł u k aw icy . W  a k c ji re tu n k o w e j b ra ło  u d z ia ł część m a te rja łó w . Szk o d y  w y n o szą  ok o ło  200
9 o d d z ia łó w  s tra ż y  p o ż a rn e j, k tó ry m  z tru -  tysięcy  z ło tych .

w ej, d o ty czące  m . in . p rzeb ip g u  w y p ad k ó w , 
ja k ie  s ię  ro z eg ra ły  n a  H a u d a c h  w Sosnow cu 
w o s ta tn ic h  czasach . T rza sk a  k a ra n y  b y ł już  
za ko m u n izm  i d z ia ła ln o ść  a n ty p a ń s tw o w ą . 
P o zo staw io n o  go do d y sp o zy c ji w ład z  są d o ­
w ych .

S P 0 M
Start awjonetek polskich.
W ARSZAW A, 16.YT1, ("Pat). D ziś o  godz. 

8.30 ra n o , p rzed  s ta r te m  12 a w jo n e tek  p o l­
sk ich , k tó re  w ezm ą u d z ia ł w w ie lk im  m ię ­
d zy n aro d o w y m  k o n g resie  so m o lo ló w  sp o r to ­
w ych, ro zp o czy n a jący m  się  w  d n iu  30 b. m . 
w B erlin ie , z eb ra li -się w  h a n g a rz e  L. O. P . P . 
na  lo tn isk u  M okotow skie™  p rzed staw ic ie le  
w ładz  cy w iln y ch  i w o jsk o w y ch , k e ro k lu b u  
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, p rz ed sta w ic ie le  
św ia ta  sp o rto w eg o , p ra sy  o ra z  lic zn a  p u b li­
czność.

P o  p rzem ó w ien iach  w ic em in is te r  C zapski 
w raz  z o to czen iem  d o k o n a ł p rzeg ląd u  u staw ie  
ny ch  w h a n g a rz e  sam o lo tó w  sp o rto w y ch .

S ta rt d o  P o z n a n ia  u a s ią p i po  o trzy m an iu  
m eld u n k ó w  a tm o sfe ry cz n y c h . Po k ró tk im  o d ­
p o czy n k u  w  P o z n a n iu  aw jo n e tk i od iecą  w 
d a lszą  d ro g ę  d o  B erlin a .

W ARSZAW A, 16.VII. (P a t). D ziś o godz. 
11-ej ra n o  n a s tą p ił  s ta r t  sam o lo tó w , b io rą ­
cych  u d z ia ł w m ięd zy n aro d o w y m  k o n k u rs ie  
aw jo n e tek . P ie rw sz y  s ta r to w a ł kp t. W ięek iw - 
sk i n a  a p a ra c ie  R W . D. 2, n a s tą p n ’"  p ilo t 
P lą cz y ń sk i i s ie rża n t M uślew ski. W  20 m .n u t 
p o tem  n a s tą p ił  s ta r t aw io n e tek  R. W . D 4. 
S ta rto w a li p o k o lei p o r. Ż w irko , p ilo t K a r­
p iń sk i, p o r. iBajan.

PO ZN AŃ, 16.VII. (P a l). D ziś po  p o łu d n iu  
p rzy lec ia ły  z W arsz a w y  do  p o r tu  lo tn iczego  
w  Ł aw icy  pod P o z n a n ie m  n a s tę p u ją c e  a w jo ­
ne tk i, b io rące  u d z ia ł w  m ię d zy n aro d o w y m  
k o n k u rs ie  a w jo n e te k : o godz. 13.45 trz y  „w jo - 

n e tk i R . W . D. 4, p ilo to w an e  p rz e ; p o r. Ż w ir­

ko p ilo ta  T ad eu sza  K arp iń sk ieg o  i p o r  B i ­
ja n a , o godz. 13.55 —  trzy  a w jo n e tk i R .W .D, 
2, p ilo to w a n e  p rzez  p ilo ta  P lączy ń sk ieg o , k p t. 
W ięck o w sk ieg o  o raz  p ilo ta  M uslew skiego, o 
godz. lo  10 — a w jo n e tk a  P. W . S., p ilo to w a n a  
p rzez  kp t. B ab ińsk iego . O godz. 17.1.) siedem  
pow yższych  a w jo n e tek  odle& łiłri do B erlina  
P o z o sta łe  a w jo n e tk i p rzybyć  m a ją  z W a rsz a ­
wy dzaS', w zględnie ju lro .

Zr wody oiłki nożnej —  „War- 
ta,e— Ryski Klub piłki nożnej-

RYGA, 16.V1I. (Pat) \VT d n iu  dz is ie jszy m  
n a  p lacu  Ym rn o dby ły  się  zaw ody  p iłk i n o ż ­
n e j p o m ięd zy  p o lsk ą  d ru ż y n ą  W a rtv  z P o z ­
n a n ia  o raz  d ru ży n ąR y sk ieg o  K lubu P iłk i N o­
żnej. W a rta  p o n io sła  w y soko  cy fro w ą  p o ra ż ­
kę 5 : 1 .  B ram k ę  dla P o lsk i zd o b y ł P rzy b y sz .

NA W ILEŃSKIM  BRUKU
GŁl P ł FIGIEL, CZY SZTUCZKA ZŁODZIEI.

W  d n iu  14 b. on. n ie  w ykryci sp raw cy  o d ­
w iąza li p rz y m o c o w a n ą  do b rz eg u  W Jlji w 
o b ręb ię  ta r ta k u  G ersza te ra  tra tw ę , s ta n o w ;ącą 
w ła sn o ść  w y m ien io n eg o  ta r ta k u

W sk u tek  tego tra tw a  p o p ły n ę ła  z b ieg iem  
rz ek i i d o p ie ro  p rz y  n o w y m  m oście  zdo łano  
ją  odnaleźć .

P rzez  ten  czas jed n a k  zginęło 17 k loców , 
k tó re  p o szk o d o w an i o c e n ia ja  n a  1052 zł.

ZATRUŁ SIĘ RYBĄ.
Ig n acy  Z am b rzy ck i (A ntokolska 6?) po 

spożyciu  sm ażo n e j ry b y , k tó rą  a u p ił  w  a n iu  
p o p rzed n im  n a  ry n k u  D rzew nym  od n ie z n a ­
jo m e j Ż ydów ki, z ach o ro w a ł z o słrem i o b ja ­
w am i z a tru c ia .

W ezw an y  lek a rz  p ogo tow ia  za tru teg o  Zam  
b rzy ck ieg o  u lo k o w a ł w szp ita lu  Ż ydow skim .

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
Iz ra e l Slocki (ul. S tra szu n a  2) w ce lach  

sam o b ó jczy ch  n a p ił  się e sencji oc tow ej.
L e k a rz  p o g o to w ia  d e sp e ra ta  p rzew ió z ł w  

s ta n ie  c iężk im  do  szp ita la  Ż ydow skiego.
ZAGINIONA DZIEWCZYNKA.

W  K alw arji zag inęła , p rz y b y ła  tu  z p ie l­
g rz y m k ą  :10-letmia A n astaz ja  M ink ielów na 
-ze w si P a ra n d a  gm . rz e sz a ń sk ie j.

U w iad o m io n e  o w y p ad k u  w ład ze  w d ro ż y ­
ły d o ch o d zen ie .

ZŁODZIEJ NA STBYCHU.
Jó ze f L u d w in o w sk i (ul. Ż ydow ska 10) 

sk o n s ta to w a ł, iż  sk ra d z io n o  m u  p rz ec h o w y ­
w an e  n a  s try c h u  b ek ieszę  i d am sk ie  p a lto  n a  
p o p ie licach .

AMATOR AGRESTU.
Z  o g io d u  p rz y  u l W in g -y  9 sk ra d z io n o  

ok o ło  6  p u dów  ag restu , stan o w iąceg o  w łas­
ność  C haim a R o zen b erg a .

N iebaw em  złoczyńcę w o so b ie  S zem ach a  
C zerw o n o iL u ń eg o  za trzy m an o  i sK radziony  
p rz ez  n iego  a g res t, w arto ści 600 zł. zw ró co n o  
po szk o d o w an em u .

OKO W  OKO ZE ZŁODZIEJEM.
Ja d w ig a  Ł u ck a  (ul. C ed ro w a  29), k tó re j 

jeszcze  w m a rc u  r. ib. sk ra d z io n o  s re b rn y  ze ­
garek , b ędąc  n a  ry n k u  Ł uL iskim  sp o tk a ła  n ie  
zn a jo m eg o  u siłu jąceg o  sp rz ed a ć  w ła śn ie  je} 
zegarek .

N asku tek  a la rm u , p o lic ja  p o s ia d ac za  k r a ­
dz ionego  zegarka  z a trz y m a ła . Oikazało się„ 
j ż  jOst to R afa ł Jankow siki zam ieszk a ły  przy 
ul. W iłk o m ie rsk ie j 1. .

G ie łd a  w a r s z a w s k a  2 d n . 1 6 .V II. 0 . r

WflLCTY i DEWIZY-
H o ł a r d j a ....................... 358,7#— 359 e8 — 357,89
u u n d y i i ................................ 4 1 .3 6 7 5 - 43,47— 43,27
N ow y Y o r k ....................... 8.902—8.922—8,882
P a r y ż .................................  3 5 ,0 3 -3 5 ,0 7  3 ,  99
P ra g a .  ...................  26,43—j6 ,4 9 7 ,— 26,367,.
N ow y York kabel . . 8,914— 8,934— 8.894
j z w a j c a r j a ...................1 7 3 ,2 5 -1 7 3 ,6 8 — 172,8£
W rocuy  ....................... 46.6S1/ , —46 b l—4C.5&
Berlin w obr, pryw . . . .  . . .  212,81

PftPlERY PROCENTOWE:
P o ży czk a  in w e sty e .........................................110,75
Prem iow a d o l a r o w a ..................................... 63,75
Stab iliza cy jn i. . . .   88.C&
R% L. Z. B. Q. K. 1 oW. B. Q. H. . . 94.00
Ta sam e 7 •% ........................................................ 83,25
7% dolarowa z i e m s k i e .................................76.0C
4 , / ł % z i e m s k ie    . . 55,25
8% w a r s z a w s k ie ............................  76,50— 76,25
8% C z ę s to c h o w y ...............................................67.0G
8% K a l i s z a ........................................................66,00
10% L u b l in a ....................................................81,CG
6% Ł o d j i .............................................................7C.0O
10% S i e u l e c ................................................... 79,CO

A K C J E :
B ank D y s k o n t o w y ...................................... 115.00
B ank P o l s k i ................................................... 166,50
B ank Z a c h o d n i...............................................  70,00
C u k ie r ...................................................................... 3u,5C
L i lp o p .................................................................. 25 ,00
S ta r a c h o w ic e ........................................................13 ,58-

. . . . . .   '• *£*• *■— ....... - ... -vr- —— z?— **ja *«.• -■

Afif lejskis
Ka U  MIEJSKA

rftrtrobram skn 5

Od dnia 15 do 18 llp ca  
1930 roku w łą czn ie  

będą w y św ie tla n e  film y Portier Hotelu Atlantic
Dramat 

w 8 akt.

^  roli g łów nej: EMIL IĄNNIHGS.
Nad program . 1) Tygodnik E il lT lO W y  Nr 40 w I akcie, 2) Cicho!... Sza!... F a rsa  w 2 a* t.
K asa c zy n n a  od g . 5 m 1 0 .— — P oczątek  sea n só w  od g. 6->j. — — N a stęp n y  program  „Dziecko cyrku” .

I I

Dźwiękowe kino

HOLLYWOOD11
M ickiewicza 22.

A H G E L I T l :

Rene Adore i Georg Burjed.

Z n a k o m ita  Rene Adore
w r li H iszp ank i w poryw , 

śp iew n o dźw iękow ym  d ram acie

para koch an k ów Rene Adore i Georg Duryed. PS g™„
Początek  o godz. 4 -ej, o sta tn i o jgodz 10.30. C eny m iejs»  do god z. 7-ej

OLA M ŁODZIEŻY DO ZW O LO N E.

n s -D ram at czaru i 
u iiętn o śc i.

T cń ce  i p ie śn i
h iszp a ń sk ie .

: Dodatek śpiewno-ipuzyczny.
parter 1 zfoty, balkon 80 gr.

Kinc Koiejowe

OGNISKO
{ M k  dwo-<M kor* Jo w.)

M a łż e ń s t w o '
r. ,ń  1 oni n a s tęp n y c h  1 Film  
B i  'i o k o los s in e  m pow odze­

niu! K o rzy sta jc ie  z okazji! » »

BRYGIDA HELM, Gustaw Biesi,
B ogata  w y sta w a  obrazowi B ajeczna g ra  a r ty stó w l C iekaw a t r t ś ć l  1 P o c tą le k  o g.

(T raged ja  M ałżeńska). W ilk i 
kin o-ru in ans o siln c in  n a p ię ­

ciu  nerw ów .

Jack Tr^wor 1 inn i.
6 — w n ied z ie lę  o g, 4-ej.

Ogłoszenie.
K om ornik Sąd u  P o w ia to w eg o  w W ilnie, Jan  

L epieszo . za m ieszk a ły  w W iln ie przy u l. Zam kow ej 15 
m. 2 na za sa d z ie  art„ 1030 U. ? .  Ć. o g ła sza , iż w dniu  
22-go hpca 1930 roku, o godzin ie 10 rano w W ilnie 
p rzy  u). W.  P ohulanka Nr. 17 m 35, ndbędzle s ię  
sprzedaż z lic y ta c ji publicznej ruchom uści, n a le żą ­
cej do d łu żn ik a  H esela  L ew ina  sk ła d a ją ce j się  z u- 
rządz«nia m ieszk aniow ego  oraz ubrania, o-izacow a  
nej dla lic y ta c j i  n a  su m e 4.380 z ło tych  n a  za sp o ­
kojenie p reten sji S a m u ela  Gulperna.

K om ornik Sądu P ow iatow ego  
998ArT   j. Lepieszin_

„SINALCO”
Słomskiego.

O r z e ź w i a j ą c y  nap-’'j. 
Kto raz spróbuje .S in a l-  
c o ‘ S ło m sk ieg o , to zaw sze  
ty lk o  ten  napój p ić bę 
uZie. 2285 1

Gonty
POLSK LLO YD

ui. K ijow ska. 2605

■ y f t U h  k s ‘ą ik ę  woj- 
L y U U .  akową w j d i ­
un przez P.K.U. “Y iln o —  
row . r. 1892, na iruię Ja- 
kób a Jak o w iew a , unie  
w a żn ia  s ię .

W szystk ich , którzy p o ­
s ia d a ją  j a k i e k o l w i e k  
in form acje o obecnem  
m iejscu  pobytu  W łady­
sław  a M ilk iew iria , sy n a  
F lorian a  i Marji z C zap ­
sk ich  m ałżon ków  Miikie- 
w iczow , o żen io n eg o  * Ma- 
rją ze S p in k ó w , la t  50, 
o sta tn io  zam ieszkanego  
w W arszaw ie jirzy ul Pęd­
nej Nr 64 u p ra sza  się  
o pod an ie  tak ow ych  do 
K onsystu rza  E w a n g e lic ­
ko-R eform ow an ego  w W il­
n ie  przy  ul. ZawalneJ  
Nr l 1________

MORELE
ZALESZCZYCKIE
co d zien n ie  św ieżo  rw ane  
p lę c io k llo g ra m o w j ko- 

zy». franko za lio rk a  
22 zł. w v sy ła  

D. G ottfried, Z a leszczy k i.

KAWEAR^iiA

ul. ttrfilewsk? 9.
W ydajo śn iad an ia , oDiady 
1 kolaeje — zdrow e, tanio  
I ob fic ie . Zim ne i gorące  
t-akąski. P ’wo. G ubinety. 
Dla s to łu ją cy ch  s ię  m ie ­

sięczni"  zn iżka.

P i j i

p rzy  o so h .e  sa m otn ej lub 
m ałoj lo d z ln le  w o k o li­
c a ch  P ohu lan k i4 p oszu k u ­
je  sa m o tn y  u rzęd n ik .

W ym agan ia  skrom ne. 
A d res zo sta w ić  w A d m i­
n istracji „Kurj Wil.* suh  

„U rzędnik*. 0

A k u s z e r k a

^rcyjuiuje od u rano 
do ? w. ul. Mickie­
wicza 80 m. 4. W. Z(Sr 

Ns 3093 i8«8

m niejszych  1 ^ ięk ez y o h  
m ieszk ań  d la  so lid n y ch  

lokatorów  
Wileńskie Biuro 

Konisowo-Handlowe 
M ickiew icza 21, te l. 152.

P IANINA do w yn aję-
c a .  Rcpera ja  1 stro ­
jen ie  Ul. M ickiewicza  

2 4 - 9 .  E s ; .o ,  2231

K I N O T E A T R

S P O R T
W ielki, 36,

„ S Ł  Klejnoty Cesarzowe-
ta m u ju cy c li oddech w p iersi w id za  obrazach

*7 ,1 :  Rese Bo w w m  E j g w  WabUer. K o m e r l j a  S p r u c w  a » '

F a sc y n u ją c y  film  se n s a ­
c y jn y  w 12 ak tach , p e łe n  
g ”o z y , o n ie sa m o w ity c h .

Ogłoszenie przetargu.
Urząd W ojew ódzki w W dnio (D yrek cja  Robót 

P u b liczn y ch ) o g ła sz a  n ln iejszeir . n ieo g ra n iczo n y  p i­
sem n y  przetarg o fertow y  na w yk o n a n ie  n a s tę p u ją ­
c y ch  r^bót na km . km . 23—32 drogi pań stw ow ej 
Nr 3 W iln o -  KoDylnik: ;

1 Robót z ia -m n y h  . . . .  m ł— 25.506
2. W yk op an ie  k o ry ta  d la  p iask u

pod n a w ierzch n ią  bam ienną m b — 4.OC0 
szcroicości 4 ,5  intr, w /g  w sk a­
za n eg o  r y s u n k u -p r z e k r ó j  po'
(irzeczny .
D ostaw ę p iask u  na km . 23— 26

I

3. m J—4.000
P rzeta rg  odbędzio s ię  w dniu 29 łip ca  b

0 god z. 12-ej w po łu d n ie  w lokalu  D yrekcji Robót 
P u b licso y cn  w W ilnie, ul. M agd a len y  2, 'pokój 87.

P isem n e o ferty  w inn e byó złożone n a jp ó źn ie j do 
go d z . 12 ej w p o łu d n ie  dn ia  29 lip ca  r. b. w kance-  
larji O ddziału  D ro gow ego  D y rek cji R obót P u b licz ­
n ych  pokój Nr 8b.

O ferty w inn e za w iera ć
1. W vp ełu ion e  c en y  jedn ostk ow e n a  ślep y m  

k o sz to r y s ie  z podpisem  o feren ta
2. D ek larację  o fertow ą z o św ia d czen iem , iż  zn a ­

ne są  o feren to w i w arun k i tech n iczn e  i przep isy  Min. 
Rob. B ubl. o przetargach  L. 111. 396/26 z u zu p e łn ie ­
n ia m i oraz o g ó ln e  w aru n k i budow y zatw ierdzone  
przez M R .P . dn 2 4 IV. 1928 r L 1-1067 1 u zu p ei 
iiione rozp M.R.P. z dn 28.V. 1929 r. L. 1-1576, k tó ­
rym  poddaje s ię  on bez za strz e że ń

3. W adjum  w w yso k o śc i 5% oferow an ej su m y.
Term in w yk o n a n ie  robot p ow y ższy ch  do dDia

1 październ ika  r b.
P ro jek t ro b ó t z iem n y en , sz k ic e , profile , w arun­

ki tech n  czno i p rzep isy , ś l ip y  k o sz to ry s  oraz p ro­
je k t um ow y eą do p rzejrzen ia  co d zien n ie  w g o d z i­
nach  od 12-e) do 13 ej w pokoju N r .8 8  D yrek cji Ro­
bót P iib !icz n y e h . F irm y, s ta ją c e  no raz p ierw szy  do 
p rzet» 'g u  n a  roboty z iem n e  w D yrekcji Robót P u ­
li licznych , w inne y k a za ć  s ię  za św ia d czen ia m i o 
w y to u .iu y c h  robotach z iem n y ch . : i

D y reu cia  z a str z e g a  so b ie  praw o oowc.lr.ego w y ­
boru oferenta  n ieza leżn ie  od w y so k o śc i zaoforow a  
nej su m y , w zg lęd n ie  n iep rzy jęc ie  żadnej o ferty .

D yrektor Inżyn ier (— ) S l ła -N o w lc k l .

Ogłoszenie.
Magistrat m W ilna n im ejszem  podaje  

do o g ć ln c i  w a d o m o ś c i ,  że  w  dniu 11 gc  
lipca 1930 r. o god z  10-ej rano w sa.i 
l icytacyjnej Drzy ul. Trockiej Nr. 14 (mury  
po. Franciszkańskie)  odbędzrt s ię  sprzedaż  
w drodze licytacji różn ego  rodzaju sprzętów  
do m o w y ch , za sek w estro w a n y eh  u p o s z c z e ­
gó ln ych  platn k ó w  na pokrycie  zaległości  
podatkow ych .

Magistrat.

Mamy dc ulokcw?nia
różne su m y  h ł  h ip otek i m iejsk ie i w ie jsk ie .

AjencjL „ P o t o “ , W ilna , K ró lew ska  3. te ł .  17-8(

pgzyczk;
h i p o t e c z n e  i w e k s l o w e  
z a ł a t w i a m y  c a  p e w n e  z a ­
b e z p i e c z e n i e ,  n a  o o g o o -  

i n y c h  w u ru n k a c h . 1 
W i l e ń s k i e  B iuro  

K o m i s o w o - B a .  n d l o w r
M ickiew icza 21, tel. 152.

D R U S K L E N I K I
Ptasjoriat „Aspazja*
Tis a v is  parku i zarządu  
zdrojow ego , w czerw ca  
cen y  zn iżon e, in form acje  
w W ilnie, ul. M ickiew icza  
N r 24 m. 11 u p. Rstko.

loku jem y g o tó r h ę  
pod gw arancje  w ekslo­

we I h ip o teczn e  
Dom H-K. „ZACHĘTA- 
M ickiew icza 1, tel. 9-i)5

’n0L!4l.
en e rg icz n i i w ym ow ni 
(p a n ie  i panow ie) p oszu ­
k iw an i d* lek k iej i d e ­
brze p ła tn ej a k w izy cji. 
Z głoszen ia i W iino, u lica  

Z am kow a 28 Hotel 
' ,  W ersa l- .

B « « F f iO M
Kursy kierowców 
samochodowych,
: Centrala: W arszaw a.

O dd z: L w ów  Buuratkl- 
B ereza K ari., Zegrze, W ło 
cław ek , P łock, Kutno* 
Ł om sa. M ław a, K atowic; 

i Inne.
Wilno, W . Pohulanka &
D yplom  n a sz  u ła tw ia  o t -  
-Z"m aiiie posady w c a łe j  
P o lsce , p on iew aż S zk o ła  

z -strr  i« st  w szęd z ie . 1

■Tanin, 
snybfco i fachowo a
p rzep isu jem y  n a  m a sz y ­

nach  G
W ileńskie Biuro 

somisuwo-Handlowe
M ickiew icza i’ l , te l, 152 ,

Dochód
za p ew n io n y  p osia d a  każ*^. 
d y  przy lo k a c ie  o sz c z ę d ­

n o śc i przez  
'Wiienskie Biuro 

Kumisowo-Handlowe 
M ickiew icza 21, te l. 152.

Popierajcie
przemysł

krajowyr

S. S. VAN 0INE. 4 9 )

Sprawa „biskupa C (

Przekład autoryzow any
Janiny SujkowsKiej.

R o z d z i a ł  \ X i .
MATEMATYKA I MORDERSTWO.

(Sobota 16-go kw ietn ia , 
godz. 8.30 w ieczorem ).

YV czasie  obiadu ( m ało m ow iono  
o spraw ie, ale k iedy po kaw ie usado­
w iliśm y się w rogu k lubow ego sa lo ­
nu. M arkham naw rócił do dręczącego  
tem atu.

Vie w idzę —  rzek ł —  żeby od­
krycie dziury w aliLi Pardee’go m o­
gło si»; nam  na co przydać. Poprostu  
s \  luacja stała się jeszcze bardziej 
>kom plikowana i na tern koniec.

—  Tak —  w estchnął Yance, —  
Po.He jest na tym św iorie Im dalej 
Mę posuw am y, tem  się robi ciem niej. 
A co jest najbardziej zdum iew ające; 
to to , ż.e prawda patrzy nam  w4 tw arz, 
ty lk o , że nie. m ożem y jej zobaczyć.

—  N iem a dow od ów  przeciw ko ni­
kom u. N iem a n aw et podejrzanej o so ­
by, której dom niem ana wina nie w y ­
daw ałaby się absurdem

—  Tegab>m  nie pow iedział. Jest 
to zbrodnia m atem atyczna, a scena 
roi się od m atem atyków 4

—  W  trakcie cuiego śledztw a nikt 
nie został w skazany z nazw iska, jako  
praw do|)odobnv m orderca. Pom im o  
to jednak zdaw aliśm y sob'e pocichn

spraw ę, że kry ł się on w śród ludzi 
z którym i przestaw aliśm y4 praw ie  
dzień  w dzień. Św iadom ość ta była  
tak okropna, że  w zdragaliśm y się  in ­
styn k tow n ie przed nadan iem  jej kon  
kretnej form y. Od sam ego początku  
ubieraliśm y nasze praw dziw e m yśli 
i obawy w szaty ogóln-ków .

—  Zbrodnia m atem atyczna? —  
pow tórzył M arkham . — \ a  m nie ta 
spraw a robi w rażenie serji bezsen  
sow n ych  czymów, popełn ianych  przez 
szaleńca, który dostał m anj, m ordów .

Vance potrząsnął głow ą.
—  N asz zbrodniarz jest nadnor- 

m alnv, przyjachdu, i jego czyny nie  
są b ezsensow ne, lecz ob rzyd liw ie lo ­
giczne i m ądre. Prawda, że narodziły  
się ze strasznego, dzik'ego hum oru  
i bezgranicznego cynizm u ale sam e  
w sobie są rzeczow e i racjonalne.

Sędzia -ipojrzał uw ażnie na Van- 
c e ‘a.

—  Jakże ty pogodzisz te m ordy, 
w zięte z „Matki G ę s i1, z n ialem atycz- 
n y m um ysłem ? —  zap \ tał. —  Pod  
jakim  w zględem  m ożna je uważać, za 
logiczne? Dla m nie to są iza leńcze  
halucynacje, nie m ające nic w sp ó l­
nego z rozsądkiem .

V ance usadów :ł się w ygodnie w4 
fotelu i o toczv ł ob łokiem  dym u.

Przez kńka m inut m ilczał, poczem  
przystąpił do g łośnej an a lizy  spraw y, 
która to analiza n ie ty ik o  w yśw ietliła  
pozorne sza leństw o sam ych m ordów , 
afe nadała w szystk im  w ypadkom  
i osobom  jednolitą  perspektyw ę. N ie 
upłynęło  wuele dni, a słow a jego sta ­
ły  się praw dą, tragiczną nieodpartą. 
—  Abv zrozum ieć te zbrodnie —  za­
czą ł —  m usim y się zastanow ić nad  
zakresem  w iedzy m atem atyka, gdyż 
w szystk ie  jego spekulacje i ob liczenia  
okazują tendencję do podKreślenia  
w zględnej n iew ażności naszej p lanety  
i n icości ludzkiego życ‘a. Rozpatrzm y  
tylko, jak ie  p erspektyw y ro zta cza ją , 
się przed jego okiem , Z jednej strony  
usiłuje on zm ierzyć n ieskończoną  
przestrzeń w jednostkach parseków  
i lat św iatła, a z drugiej elektron, tak  
n iesk oń czen ie m ały, że aby go zm ie­
rzyć, m u sia ł w ynaleźć rutherfordzką  
jednostkę —  m iljonow ą część m il1 
m ikrona. Są to persp ek iyw y tran s­
cendentalne, w obec których ziem i i 
i jej m ieszk ań cy  rozpływ ają sio n ie ­
om al w nicość. G wiazdy, jak naprzy- 
kład Arktur, K anopus i Retelgeza —  
stanow iące d lań pyłki, są w iele  razy  
w iększe niż ca ły  nasz system  sło ­
neczny. Shapleigh ob liczy ł sredn'cę  
Drogi M lecznej na 300.000 lat św iatła, 
a przecież, żeby otrzym ać średnicę  
w szechśw iata , m usim y w ziąć 10000  
takich D róg M lecznych, co daje nam  
po jem ność kubiczną tysiąc m il jardów  
razy w ięw szą niż dosiąg ohserw acyj 
astronom icznych. Albo, w4vrażając to 
w term inach  m asy —  waga słońca  
jesl 324.000 w iększa od w ag1 ziem i, 
a w aga w szechśw iata  ob liczona jest

przypuszczaln ie na tryljon  słońc —  
m iljard m iljardów . Czyż tedy n ależy  
się  dziw ić, pracow nicy  na tej stra­
szliw ej n iw ie tracą czasam i poczucie  
proporcyj ziem skich .

V ance w ykonał słaby gest.
—  Ale to są elem entarne cyfry, 

dostępne dla w szystk ich . W yższa  
m atem atyka posuw a się n ierów nie d a­
lej, operując zaw iłem i i pozornie  
sprzecznem i spekulacjam i, których  
przeciętny um ysł nie pojm ie. M ate­
m atyk żyje w królestw ie, gdzie czas 
taki, jaki m y  znam y, jest bez zna­
czenia i m a sens tylko, jako fikcja  
m ózgu, stając się czw4artą koordy­
nacją trójw ym iarow ej przestrzeń'. 
Gdzie rów nież od leg łość  jesl bez zna­
czenia, z w yjątk iem  dla sąsiean icn  
punktów , w4obec tego, że m iędzy ja- 
kiem ikolw iek  dw om a danem i p unkta­
mi istn ieje  n ieskończona liczba n a j­
prostszych  dróg; gdzie pojęcia przy  
czyny i skutku zam ieniają  się p o-, 
prostu w w ygodną stenografję dla c e ­
lów  w yjaśn iania; gdzie  lin je proste  
nie istn ieją i n ie podlegają ok reśle­
niu; gdzie m asa, osiągn ąw szy  szyb ­
kość św iatła, staje się  n ieskończen ie  
w ielka; gdzie sam a przetsrzeń ok reś­
la się przez i;nje krzyw e; gdzie są 
wy4Zsze i n iższe stopnie n iesk oń czo­
ności; gdzie praw o graw itacji jest 
zn iesione jako siła czynna i zastą­
p ione przez w łaściw ość przestrzeni —  
koncepcja, która orzeka, że jabłko  
spada nie dlatego, że jeM przyciąga­
ne przez ziem ię, ;lle dlatego, żę- idzie  
za „lin ią  śv,-iata“ ...

W  tem  królestw ie w spółczesnego  
m atem atyka krzyw izny istn ieją  bez

stycznych . Ani N ew ton, ani Leibnitz, 
ani B ernoulli n ie  m arzyli o krzyw .ź-  
nie ciąg łej bez stycznej. W  sam ej rze­
czy n ik t n ‘e potrafi przedstaw ić so ­
bie tak iej sprzeczności —  leży  ona 
poza graiucam i wyolbrazn. A jednak  
dla m atem atyki w spółczesnej k rzy­
w izn y bez stycznych  są rzeczą n ie ­
wartą wzmianki* Go w ięcej p i —  
nasz stary przyjaci"l ze szkolnych  
czasów , uw ażan y  przez nas za co.ś 
niezm iennego, m e jest już ilo śc ‘ą sta 
łą. S tosunek  m iędzy śred n u ą  . ob  
wodmn zm ienia się teraz zależnie od 
tego, czy  m ierzy się kolo, będące w  
spoczymku czy  obracające się... Ale 
m oże ja w as nudzę?

—  N ieinaczej —  odrzucił Mark 
ham  —  ale proszę, mów4 dalej, byles  
tylko m e odiatyw ał za daleko od 
ziem

Vance w estch n ął i potrząsnął bez­
nadziejn ie głow ą, ale zaraz sp ow aż­
niał

— K oncepcje m atem atyki w sp ó ł­
czesnej wryrzucają człow ieka z real­
nego św iata  w bezm iar czystej fikcji 
m yślow ej i prow adzą do tego, co E in ­
stein  n azyw a najbardziej degenerac- 
ką form ą w yobraźm  —  m ianow icie  
do rndywódualizmu patologicznego. 
Silberslein  naprzykłaei dow odzi m oż­
liw ości istn ien ia  pięcio- lub sześcm - 
w ym iarow ej przestrzeni i rozw odzi 
się na tem at, c z a  człow iek  m oże w i­
dzieć wypadek, który ma s'ę dopiero  
zdarzyć. W nioski, w yp ływ ające z k on­
cepcji flam m arionow sk iego  Lum ena  
—  fikcyjnej osobistości, która p o ­
dróżuje szybciej n iż św iatło  i przez 
to jest w m ożności przeżyw ać czas

w stecz —- w ystarczą sam e przez s ięr 
aby spaczyć każdy naturalny i zdro­
w y p u n k t w idzenia. Ale 'stn ieje  
jeszcze in n y  koncepcyjny H om uncu- 
lus, z punktu racjonalnego m yślen ia  
jeszcze d ziw aczn iejszy  od L um ena. 
Ten h ip otetyczn y  tw ór m oże przeby­
w ać z n ieskończoną ch yżością  w szyst­
k ie św iaty  naraz, tak, że w ystarczy  
mu jednego spojrzenia, aby objąć c a ­
łe  dzieje ludzkości. Z A lfy C em auia  
m oże w idzieć ziem ię taką jaka była  
przed czterem a laty, z Drogi M lecz­
nej taką, jaka była przed 401)0 lat. 
Może rów nież ■ w ybrać sobie tak? 
punkt w przestrzeni, z którego b ę­
dzie jednocześn ie św iadkiem  i epok i 
lodow4ej i dn.a dzisiejszego!..

V ance zm ienił pozycję na ' w y ­
godniejszą-

—  W ystarczy pro.dej idei n iesk oń ­
czoności, aby w ysadzić z zawias, 
um ysł przeciętnego człow ieka. A cóż  
dopiero m ów ić o dobrze znanem  
tw ierdzeniu  fizyk i now oczesnej, że  
nie m ożem y w yruszyć w przestrzeń  
prostym  szlak iem  przed siebie, żein  
nie w rócić do punktu w yjścia! To  
znaczy, że m ożem y frunąć prosto na  
Syrjusza i m iljon  razy dalej, n'e zm ie­
niając kierunku a n ie  uda nam  się  
w ydostać poza granice w szechśw iata , 
bo w4końcu pow rócim y do punktu  
w yjścia z przeciw nej strony. Jak są 
dzisz, M arkham, czy ta koncepcja  
jeśt zgodna z tem , co nazyw am y n o r-  
m alnem  m yślen iem ?

ID. c. n.)
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